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GAZETA MMMM w 
w Poznaniu zakończyły się

Poznań, poniedziałek 10 stycznia 1949 r.

300 MILIONÓW Zt
Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok ||

na mieszkania robotnicze i budynki fabryczne

otrzymaj za kłady „Storn ii“ w Poznaniu
Centralny Zarząd Przemysłu Chemicznego przyznał po­

ważne kredyty na rozbudowę zakładów „Stomil". W ra­
mach tych kredytów wybudowany zostanie wielki, pięcio­
piętrowy magazyn surowcowy, dwupiętrowy budynek ad- 
ministrącyjny, blok mieszkalny dla robotników, budynek 
dla szkoły zawodowej przemysłu gumowego oraz budynek 
akcji socjalnej.

£>uże trudności jakie miały 
dotychczas zakłady „Ęto<nil“ z 
Magazynowaniem surowców 
^ostaną rozwiązane przez bu­
dowę pięciopiętrowego maga- 
zynu.. Budynek rozpoczęty bę­
dzie w roku bieżącym i ukoń- 
^ony w roku 1950. Koszt bu­
dowy wyniesie 160 milionów zł 
^dyty na rok 1949 w kwocie 
$0 mil. zł są już zatwierdzone.

Budynek administracyjny bę 
dzie wzniesiony również na te­
renie fabrycznym. Będzie to

Scalenie akcji zbiórkowej 
na Centralny Dom PZPR

Warszawa (pap), w War 
szawie odbyła się odprawa peł- 
^°inócników zbiórki na fundusz 
pudowy Centralnego Domu 

Odprawa miała na celu 
°Uiówienie planu scalenia akcji 
Piórkowej, która przed zjedno 
c^niem obu partii robotniczych 
była prowadzona osobno przez

i PPS.
t Referat instrukcyjny wygło- 

SR ob. Szafrański, który m. in. 
R°dkreślił, że dotychczasowe 
^kcje pełnomocników zostają 
zachowane z tym, że będą peł 
pomocnicy i ich zastępcy. Uje- 
^olicenie akcji będzie zakoń- 
cZone do 15 lutego br. W ten 
?^osób sprawozdanie ze zbiór- 
*1 za styczeń * będzie już łącz- 

a — nie jak- dotychczas 
^dzielnie PPR i PPS.

Akcja zbiórki na Centralny 
Dom PZPR znacznie się wzmo- 

w okresie przed i po Kon- 
P^sie Jedności. Świadczą o 
Wtti następujące cyfry: wpłaty 

Pierwszą połowę paździer- 
hika ub. r. wynosiły 61 810781 

za ten sam okres w listo­
padzie — 75 811 964 zł, zaś za

tkanin bawełnianych

P^nad plan
BÓDŹ (PAP). Załoga Pań- 

st^owych Zakładów Przemy- 
Bawełnianego osiągnęła 

większą yz Polsce produk- 
tkanin, wynoszącą 46 mil. 
zamiast planowanych 41 

^1. m. Plan roczny wykonany 
^stał przez robotników w 
^2,3 proc. Wyprodukowali oni 
R^nad plan 5.044 tys. m tka- 
hin.

fabryka PZPB w roku 1945 
^tała, podczas odwrotu wojsk 
niemieckich, zniszczona w 50 

Odbudowali ją sami rb- 
°tnicył którzy również włas- 

rękami wyremontowali 
ś ciągnięte z gruzów maszy­
ny.

dwupiętrowy, żelbetonowy 
blok, który pomieści wszystkie 
biura fabryczne. Budowa roz- 
pocznie się w roku bieżącym 
i kosztować będzie 23 miliony 
złotych.

Trudności mieszkaniowe ro­
botników ,Stomilu" rozwiąże 
częściowo blok mieszkalny, 
którego budowę rozpocznie 
Z. O. R. w roku bieżącym na 
osiedlu dębieckim. Blok ten 
posiadać będzie około 40 miesz 

ten sam okres w grudniu — 
103 835 682 zł. Łączna suma 
wpłat wynosiła w końcu grud­
nia r. ub. około 1 miliarda zł. 
Poza wpłatami na cegiełki 
wpływają codziennie z całego 
kraju i z Polonii za granicą 
kwoty ze zbiórek indywidual­
nych i zbiorowych. Od Pola­
ków na placówkach zagranicz­
nych wpłynęło przeszło 1 mil. 
złotych.

Pomimo, że zakończenie 
akcji zbiórkowej przewidywa­
no na październik 1949 r., wie­
le kół partyjnych i nawet orga 
nizacji powiatowych melduje, 
że całkowicie już wniosły za­
deklarowane przez swoje orga­
nizacje sumy.

w Poznaniu
W gmachu Dyrekcji Poczt i 

Telegrafów przy Wałach Zyg­
munta Augusta została uru­
chomiona z inicjatywy koła 
ZMP i Zarządu Okręgu Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Poczt i Telekom, szkoła do­
kształcająca w zakresie 7-miu 
klas szkoły podstawowej. Roz­
kład zajęć służbowych unie­
możliwiał pracownikom pocz­
towym korzystanie z kursów 
wieczorowych dla dorosłych 
urządzanych przez Kuratorium

Mcc ran 
z Francji

WAŁBRZYCH (PAP). Na 
dworzec w Świebodzicach przy 
był transport górników reemi­
grant ów z Francji, liczący 235 
osób. Transport te został w 
ciągu 6 godzin rozładowany i 
rozwieziony do przygotowa­
nych mieszkań. w Świebodzi­
cach i innych miejscowościach 
powiatu^odległych od Świebo­
dzic o r kilkanaście kilome­
trów. Górnicy otrzymali wy­
remontowane mieszkania. 

kań, koszty budowy wyniosą 
ponad 45 milionów zł.

W następnych latach zamie­
rzają zakłady „Stomil" rozpo­
cząć budowę bloków miesz­
kalnych na Ratajach, które po­
siadają szczególnie dogodne 
połączenie komunikacyjne z 
miastem.

W tym roku wybudowany 
będzie w Starołęce kosztem 
32 mil. zł budynek szkolny, w 
którym pomieści się Gimna­
zjum Przemysłu Chemicznego, 
a w roku 1950 i Liceum.

W roku 1950 rozpoczęta bę­
dzie na terenie fabrycznym bu­
dowa pomieszczeń dla akcji 
socjalnej. Specjalny budynek 
mieścić będzie świetlicę, biblio 
tekę, przedszkole, żłóbek, sta­
cję opieki nad matką i dziec­
kiem, ambulatorium fabryczne 
oraz lokal Komitetu Partyjne­
go i Rady Zakładowej.

Żłóbek otwarty zostanie 
prowizorycznie jeszcze na wio­
snę tego roku w przebudowa­
nych obecnie barakach po daw 
nej spółdzielni pracowników 
Przem. Chemicznego w Sta­
rołęce. Będzie on wielkim u- 
dogodnieniem dla 300 kobiet, 
które zatrudnia „Stomil", (t)

Rosnu nowe pawilony
Międzynarodow, Torgów Poznańskich

Jeszcze tylko cztery miesią­
ce do otwarcia Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich. 
Dzięki wspaniałym wynikom 
współzawodnictwa prace in­
westycyjne są już na ukoń­
czeniu. W najbliższym czasie 
zakończy się budowę wielkiej

Szkolne. Dlatego rozkład za­
jęć w szkole został tak ułożo­
ny, aby można było pogodzić 
pracę zaw ^dową z nauką. Licz­
na frekwencja słuchaczy, u- 
czestniczących w wykładach 
jest najlepszym sprawdzia­
nem celowości nowej pla­
cówki.

Państwo kształbi
1200 przy sztych leśników 
i pracowników przemysłu drzewnego

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo lleśnictwa wydaje na 
internaty, znajdujące się przy 
szkołach leśnych, podległych 
Ministerstwu, 45 mil. zł rocz­
nie.

Z bezpłatnego utrzymania w 
internatach korzystać mogą, na 
podstawie decyzji ministra Leś 
nictwa, wszyscy uczniowie, któ 
rzy wykazują należyty postęp 
w nauce i zachowaniu, są nie­
zamożni i mają odpowićdnie 
wyrobienie społeczne oraz po­
chodzą z rodzin chłopskich i 
robotniczych.

Obecnie w 8 liceach leśnych 
i 2 przemysłu drzewnego 
kształci się ok. 1.200 przysz­
łych leśników i specjalistów 
przemysłu drzewnego.

Uczniowie, korzystający z
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ZMP i ZHP na wspólnej narado©

Etyka i moralność Człowieka prOCY
kształtować będq młode pokolenia

WARSZAWA (PAP). W ośrodku wychowawczym na Bie­
lanach odbyła się pierwsza narada przedstawicieli kół ZMP 
i drużyn ZHP z ośrodków naukowo-wychowawczych z całego 
kraju. Delegaci reprezentowali przeszło 3 tys. młodzieży 
RTPD-owskiej, zrzeszonej w ZMP i ZHP.

Celem narady było zbliżenie pokrewnych organizacji mło­
dzieżowych, wzajemne zapoznanie się z rodzajem prac, prze­
prowadzanych przez obie organizacje, wymiana doświadczeń?
craz nakreślenie wytycznych 
i organizacyjnej.

Przedstawiciel zarządu głów 
nego ZMP ob. Kluźniak omó- 
.wił w swoim referacie zadania 
ZMP w szkołach, podkreślając 
najważniejsze z nich, jakimi 

hali przeznaczonej na ekspo­
naty ciężkiego przemysłu. 
Hala ta jest wysoka na 16 m 
o powierzchni wystawowej 
5.800 m2 i kubaturze 68.000 
m3. Równocześnie przy odpo­
wiedniej niwelacji terenów i 
budowie dróg betonowych na 
terenach M.T.P. powstaje 
specjalna bocznica kolejowa 
z odpowiednią rampą wyła­
dunkową dla najcięższch na­
wet eksponatów i wykonywa­
na jest instalacja elektryczna 
oraz kanalizacja.

Wspólnym wysiłkiem robot 
ników i architektów powsta­
je w Poznaniu nowa inwe­
stycja budowlana dla potrzeb 
wystawiennictwa. Wszystkie 

ukończone prace zostaną
przed otwarciem 
nych Targów.

tegorocz-

bezpłatnego utrzymania w in­
ternatach, zobowiązują się w 
zamian za to pracować, po u- 
kóńczeniu szkoły, w admini­
stracji Lasów Państwowych 
przez okres 5 lat.

nowszy l lermeniacylny 
podpisał nowe umowy

WARSZAWA (PAP), W dniu 
7 bm. w gmachu ministerstwa 
przemysłu i handlu w Warsza 
wie zakończone zostało pod­
pisanie umów dla tych branż 
przemysłu mineralnego, które 
nie zdążyły podpisać w dniu 
5 bm. Podpisane również zo-

dalszej pracy ideologicznej 

są podniesienie poziomu ide­
ologicznego i nauki młodzieży.

Delegatka głównej kwatery 
ZHP ob. Łukaszewska scha­
rakteryzowała harcerstwo pol­
skie w okresie międzywojen­
nym i obecne. Podkreśliła ona 
całkowitą zmianę oblicza ide­
ologicznego nowego powojen­
nego harcerstwa. Odrodzony 
Związek Harcerstwa Polskiego 
łączą z ZMP wspólne ideały i 
wspólny cel, jakim jest wy­
chowanie młodzieży w duchu 
socjalistycznym. Istnieje ko­
nieczność ścisłej współpracy 
obu organizacji, ponieważ 
ZMP jest powołany, aby do­
pomóc drużynom harcerskim 
w przezwyciężeniu naleciało­
ści starego burżuazyjnego wy­
chowania.

Oba referaty wywołały 
wśród zebranych ożywianą dy­
skusję. Jako przedstawiciele

MimioiMkimsa 
chłópów mogileńskich

Z podziwu godnym zapałem 
i poświęceniem pobudowali 
mieszkańcy dwóch gromad 
Wylatowo i Wasilewko w pow. 
mogileńskim nową publiczną 
drogę na odcinku Wylatowo— 
Wasięlewko.

Czynu tego wymagającego 
dużego wysiłku dokonano dla 
uczczenia Kongresu Zjedno­
czeniowego bratnich partii ro­
botniczych PPR i PPS. W 
tych dniach inicjatorzy śmia­
łego przedsięwzięcia oraz licz­
na rzesza mieszkańców oko- 
licznych wsi 
uroczystego 
pobudowanej

były świadkami 
otwarcia nowo- 
drogi. Aktu o­

stały w dniu 7 bm. umowy z 
pracownikami przemysłu pa­
pierniczego i przemysłu fer­
mentacyjnego. W godzinach 
wieczornych przewidziane jest 
podpisanie umów z pracowni­
kami przemysłu konserwowe­
go i przemysłu spożywczego.

Jako jedni z ostatnich 
wybrali swoje władze 
towarzysze z Nowej E- 
lektrowni. Do Komitetu 
Fabrycznego weszli naj­
lepsi, najbardziej ofiar­
ni. Życzymy im pomy­
ślnej pracy dla dobra 
Partii i mas klasy ro­

botniczej.

całej młodzieży RTPD-owskiej 
zebrani zobowiązali się oprócz 
pracy w kołach szkolnych po­
prowadzić na innych placów­
kach, jak np. bursy, domy 
dziecka itp. intensywną dzia­
łalność samokształceniową w 
celu zapoznania młodzieży z 
zasadami marksizmu - lenini- 
zmu oraz pracować dla dalsze­
go rozwoju szkół świeckich. 
Delegaci postanowili ponadto 
przodować w nauce, rozwinąć 
działalność na polu kulturalno-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Marshall ustąpi
WASZYNGTON (PAP), /re­

zydent Truman oświadczył w 
piątek, że dotychczasowy se­
kretarz stanu George Marshall 
zrezygnował ze swego stano­
wiska. Na jego miejsce został 
mianowany Dean Ach es on, 
dawny podsekretarz stanu.

Marshall przestanie oficjał-’ 
nie pełnić obowiązki sekreta­
rza stanu z dniem *21 stycznia 
br.

Zrezygnował również ze swe 
go stanowiska dotychczasowy 
podsekretarz stanu Robert Lo. 
vett. Następcą Lovetta będzie 
dotychczasowy dyrektor bud­
żetu James E. Webb.

twarcia dokonał starosta po­
wiatowy ob. Tadeusz Nowier- 
ski w obecności przew. PRN 
ob. Grzelaka i I sekretarza 
Kom. Pow. PZPR ob. Libudy, 
tudzież przedstawicieli władz i 
miejscowych organizacji spo­
łeczno-politycznych. Z chwi­
lą uroczystego otwarcia, nowa 
droga oddana została do pu­
blicznego użytKU.

SKLEPY 
w samochodach 
Centrali Tekstylnej

ŁÓDŹ (PAP). Centrala Tek- 
stylna w Łodzi zorganizowała 
specjalne sklepiki samocho­
dowe, które odjeżdżają z to­
warem województwo łódzkie. 
W sklepikach tych odbywa 
się sprzedaż najpotrzebniej- 

. szych artykułów tekstylnych 
dla mieszkańców wsi, a prze­
de wszystkim płótna i wyro­
bów bawełnianych po cenach 
znacznie niższych, niż w skle­
pach prywatnych.

Zmotoryzowane sklepy cie­
szą się wielkim powodzeniem.
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Robotnicy angielscy 
przeciwko kampanii 
antykomunistyczne j

LONDYN (PAP). Codziennie 
ogłaszane są nowe protesty po 
szczególnych związków zawo­
dowych przeciwko kampanii 
antykomunistycznej, prowadzo­
nej przez władze Kongresu 
Brytyjskich Związków Zawodo­
wych (TUC). Rada związków 
zawodowych w Blackpool, zwią 
zek transportowców w Morri- 
eton i związek mechaników w 
Birmingham uchwaliły rezolu­
cje, odrzucające stanowczo an­
tykomunistyczną deklarację eg­
zekutywy TUC. Rada związków 
zawodowych w Blackpool pod­
kreśla w rezolucji, że odrzu­
cając rozłamową akcję egzeku­
tywy TUC stoi na stanowisku 
jedności robotniczej, wolności 
i demokracji.

IB tysięcy ion margaryny 
polepszy sytuację tłuszczówq 
na rynku krajowym

1740 tys. dzief Lenina
wydano w Związku Radzieckim

Truman Maga s!e
podwyżki pensji

WASZYNGTON (PAP). 6
stycz ia na posiedzeniu Kon­
gresu amerykańskiego wnie­
siono szereg nowych projektów’ 
ustaw. Prezydent Truman wy­
raził" prośbę, by Kongres jak 
najszybciej uchwalił projekt 
ustawy o podwyżce płac dla 
członków rządu oraz innych 
wysokich funkcjonariuszy rzą­
dowych. Podwyżka ta wynosić 
ma od 15 do 25 tysięcy dola­
rów rocznie.

Truman nie wspomniał o 
swojej płacy, lecz projekt usta­
wy, który popiera, przewiduje 
podwyższenie płacy prezyden­
ta z 75 do 100 tysięcy dola­
rów rocznie oraz powiększenie 
sum na cele reprezentacyjne z 
40 do 50 tys. dolarów rocznie.

WARSZAWA (PAP). Dzięki systematycznej rozbudowie 
urządzeń przemysłu tłuszczowego i powiększaniu powierzchni 
upraw nasion oleistych, fabryki w Bielsku i Gdańsku wypro­
dukują dla rozprowadzenia na wolnym rynku w bieżącym 
roku 15 tysięcy ton margaryny. W planach na następne lata 
przewiduje się uruchomienie dalszych fabryk i doprowadze­
nie zdolności produkcyjnej przemysłu margarynowego do 50 
tysięcy ton rocznie.

Wzrastające zapotrzebowanie 
na margaiynę na rynku kraj o- 
wym tłumaczy się z jednej 
strony niską ceną — 375 zł za 
1 kg, czyli blisko dwa razy 
niższą od ceny masła mleczar­
skiego, z drugiej zaś strony — 
trudnościami tłuszczowymi, ja­
kie odczuwamy po wojnie w 
wyniku znacznych strat w po­
głowiu bydła, zmniejszenia pro 
dukcji mleka a także i słoniny

W tych warunkach czynione 
są wysiłki, aby obok tłuszczów 
zwierzęcych udostępnić szero­
kim masom tłuszcze w formie 
margaryny i oleju jadalnego i 
poprawić tym samym wyży­
wienie ludności pracującej. 
Szczególną rolę odegrać ma 
pod tym względem margary­
na, z uwagi na możliwości 
wszechstronego zastosowania 
w gospodarstwie domowym i 
wysoką wartość, jako produkt 
przerobu nasion oleistych w 
uszlachetnionej postaci.

Przed wojną, przy niskiej 
stopie życiowej w Polsce, spo­
życie roczne tłuszczu na głowę 
ludności wynosiło ok. 9 kg, 
podczas gdy w krajach zachod­
nio-europejskich osiągało 20 do 
28 kg. Zapotrzebowanie kraju 
na tłuszcze mogło byc pokry­
wane wówczas masłem wła-

snej produkcji i słoniną, a w 
małym tylko stopniu — tłusz­
czami roślinnymi. Po wojnie,

na skutek wybitnego obniże­
nia się produkcji masła i 
znacznego spadku hodowli nie­
rogacizny, odczuwamy deficyt 
tłuszczów zwierzęcych. Odpo­
wiednia polityka gospodarcza 
rządu przyczynia się do stop­
niowej poprawy na tym od­
cinku, jednocześnie jednak 
wzrasta stopa życiowa mas 
pracujących, a wraz z nią — 
zapotrzebowanie na tłuszcze.

Wojska demokratyczne w Grecji

toczą zwycięskie walki

MOSKWA (PAP). Według 
oficjalnych danych, w 1947— 
1948 wydano w Związku Ra­
dzieckim 1 740 tys. egzempla­
rzy dzieł Lenina Każdy tom 
IV zbiorowego wydania dzieł 
Lenina, które ukazuje się obec 
nie, wydawany jest w nakła­
dzie 5Ó0 tys egzemplarzy

Pierwsze tomy tego wydania 
zostały już przetłumaczone i 
wyd. w językach: ukraińskim, 
kazachskim, gruzińskim, azer- 
bejdżańskim, łotewskim, or­
miańskim i innych. W przy­
gotowaniu znajdują się tłuma­
czenia na inne języki.

Wiele dzieł Lenina osiągnęło 
już milionowe nakłady. Tak 
np. słynna praca „Materializm 
i empiriokrytycyzm" ukazała 
się w łącznym nakładzie prze­
szło 3 miliony egzemplarzy. 
Obok języków narodów ZSRR,

praca ta została wydana w Ję­
zykach: bułgarskim, angiel­
skim, hiszpańskim, chińskimł 
niemieckim i Innych.

Dzieło „Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitali­
zmu" wydawane było 128 razy 
w 34 językach, w tej liczbie 
w takich jak karakalpackb 
dargiński i jakucki, w których 
książki zaczęto drukować do­
piero za czasów władzy ra­
dzieckiej. Nakład tej pracy 
Lenina przekroczył 4 miliony 
egzemplarzy

Ogólny nakład dzieł Lenina 
sięga kilkuset milionów egzem­
plarzy.

Natarcie na Nankin
LONDYN (PAP). Jak donosi kół Tientslnu przybrały na za-

Agencja Reutera z nankińskich 
źródeł wojskowych chińska 
armia ludowa rozpoczęła ofen­
sywę przeciwko siłom Kuo­
mintangu, broniącym rejonu 
Nankin—Szanghaj. Do ataku 
wyruszyło 7 kolumn armii lu­
dowej z frontu nad rzeką 
Hwai w odległości 175 km na 
północ od Nankinu. Jedna z 
tych kolumn sforsowała rzekę 
na zachód od Peng-Pu i na­
wiązała kontakt bojowy z nie 
przyjacielem.

W ciągu ub. doby walki wo-

ciekłości, co uważane jest za 
zapowiedź decydującego sztur­
mu armii ludowej. W ręce ar­
mii ludowej wpadło już zresztą 
południowe przedmieście Hui- 
tui. Ostatnio walki toczyły się 
na peryferiach miasta od stro­
ny północno-zachodniej i po­
łudniowo-zachodniej.

Na północnym froncie postę­
puje likwidacja punktów opo­
ru utworzonych przez niedo­
bitki wojsk Kuomintangu, któ­
re wycofały się z rejonu Su- 
czou.

RZYM (PAP). Rozgłośnia 
Wolnej Grecji donosi, że jed­
nostki 3 dywizji armii demo­
kratycznej, działające na pół­
wyspie Pelopcnezkim, w okre­
sie od 31 grudnia do 3 stycz­
nia toczyły zaciekłe walki z 
wojskami rządu ateńskiego na 
odcinku Mazeika — Vreslena 
— Kastria — Sudena. W rejo­
nie Arguna — Kalogero od­
działy dywizji skutecznie od­
parły 3-dniowe ataki przeciw­
nika i przeszły do przeciwna­
tarcia. Wojska ateńskie, które 
poniosły znaczne straty, zmu­
szone były zaniechać dalszych 
prób przedarcia się naprzód.

Nowa ofensywa wojsk fa-' 
szystowskich, podobnie jak po­
przednie, godzi przede wszyst­
kim w ludność cywilną miast 
i wsi Peloponezu. Po areszto­
waniu przeszło 5 tysięcy mie­
szkańców Peloponezu, wojska 
ateńskie zaczęły bombardować 
miasta i wsie półwyspu. Wśród 
ludności cywilnej było wiele 
ofiar.

W Grecji północnej, w oko­
licach Grammos, jednostki 8 
dywizji armii demokratycznej 
zaatakowały szereg pozycji 
nieprzyjaciela. Na odcinku 
Voinon rozgromiły one kolum­
nę przeciwnika, zadając mu 
dotkliwe straty.

Żołnierze wojsk królewskich, 
którzy zostali wzięci do niewoli

lub przeszli dobrowolnie na 
stronę gen. Markosa, zgłaszają 
życzenie wstąpienia do armii 
demokratycznej, aby walczyć 
o wolność i niepodległość 
kraju.

Rozgłośnia Wolne] Grecji po 
dala również, iż rząd demokra­
tyczny opublikował dekret o 
wprowadzeniu orderu „Wolna 
Grecja". Orderem tym odzna-
czani 
łożyli 
walce 
ność.

będą ludzie, którzy po- 
wyjątkowe zasługi w 

narodu greckiego o wol-

W Palestynie rozejm I
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera donosi z Tel Avivu, że 
rząd Izraela wydał w piątek 
wszystkim swym siłom zbroj­
nym — lądowym, morskim i 
powietrznym — rozkaz zaprze­
stania ognia o 12 w południe 
według czasu Greenwicn.

Bułgaria mia
gospodarkę rolna

SOFIA (PAP). Bułgarskie 
Zgromadzenie Narodowe za­
twierdziło rządowy projekt 
budżetu na rok 1949 w wyso­
kości 152 614 milionów lewów. 
W porównaniu z rokiem 1948 
budżet wykazuje wzrost o 22%.

Na wydatki inwestycyjne 
budżet przewiduje 27 proc., na 
ministerstwa opieki społecznej, 
kultury i zdrowia przewiduje 
się 20 proc, budżetu. Znacznie 
wzrosły w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym wydatki prze­
widziane na mechanizację rol­
nictwa i odbudowę gospodarki 
rolnej. Wydatki na obronę na­
rodową pochłoną jedynie 10% 
budżetu.

kroczą razem 
z imperializmem

SZTOKHOLM (PAP). Prze­
wodniczący Duńskiej i Norwe­
skiej Partii Komunistycznej 
Aksel Larsen i Emil Loevlien 
oraz wiceprzewodn. Szwedzkiej 
Partii Komunistycznej Hilding 
Hagberg ogłosili w „Ny Dag” 
oiędzia noworoczne apelujące 
o stworzenie frontu pokojowe­
go przeciwko wojnie i impe­
rializmowi. Hagberg daje w 5 
punktach dowody, iż rządy 
skandynawskie popierają poli­
tykę reakcji i imperializmu za­
chodniego: 1) przyłączenie się 
państw skandynawskich do pla 
nu Marshalla, 2) popieranie po­
lityki amerykańskiej w ONZr 
3) chęć przyłączenia się do 
Paktu Atlantyckiego, 4) mon­
towanie bloku skandynawskie- 
skiego i 5) dopuszczenie do 
podżegania do wojny w prasie 
skandynawskiej.

Plan Marshalla nie pomógF

U.S.A. w przededniu kryzysu
któremu nie można zapobiec

EW i kik czHium pracy
(Dokończenie ze str. 1) 

oświatowym oraz w dziedzinie 
wychowania fizycznego, wresz­
cie nawiązać ścisłą współpra­
cę z sekcjami młodzieżowymi 
organizacji społecznych. W 
pracy swej organizacje mło­
dzieżowe oprą się na doświad­
czeniach Komsomołu.

W trakcie obrad przybył na 
salę minister oświaty tow 
Skrzeszewski, który po wysłu­
chaniu dyskusji przemówił do 
zebranej młodzieży.

„Jednym z najważniejszych 
waszych zadań — powiedział 
m. in. min. Skrzeszewski — 
jest walka o osiągnięcie jak 
najlepszych wyników naucza­
nia w szkole. Jeżeli droga 
wam jest socjalistyczna przy­
szłość Polski, musicie opano­
wać wiedzę. Prawdziwa bo­
wiem wiedza daje możliwość 
zrozumienia zjawisk, jakie za­
chodzą w otaczającym nas 
świecie.

Młode pokolenie Polski Lu-

niemilknące oklaski. Obrady 
zostały zakończone odśpiewa­
niem hymnu Międzynarodowe-* 
go Związku Młodzieży Demo­
kratycznej.

samochód radziecki
MOSKWA (I*AP). Grupa in- 

żynierów moskiewskich zakła­
dów budowy samochodów ma­
łolitrażowych skonstruowała 
nowy model samochodu, który 
jest najmniejszy w ZSRR. Sa­
mochód ten zużywa znacznie 
mniej paliwa, aniżeli wszystkie 
inne, znane dotychczas modele 
radzieckie, i posiada niezwykle 
piękne formy.

NOWY JORK (PAP). W ko­
łach politycznych zwraca się 
uwagę na okoliczność, że prez. 
Truman w orędziu swym 
stwierdził możliwość wybuchu 
kryzysu gospodarczego w Sta­
nach Zjednoczonych.

Ze słów jego przebijała oba­
wa przed kolejnym cyklicz­
nym kryzysem.

Prez. Truman wyraził po­
gląd, że program jego przyczy­
ni się do „ochrony gospodarki 
USA przed wstrząsami ekono­
micznymi".

Na marginesie orędzia Tru-

mana korespondent PAP przy­
pomina, że prasa amerykań­
ska wyraża ostatnio zaniepo­
kojenie perspektywami roku 
1949. Mimo zastosowania 
sztucznych środków, mających 
na celu ożywienie gospodarki 
USA, jak program zbrojeń i 

, plan ’ Marshalla, w wielu ga­
łęziach ciężkiego przemysłu 
zanotowano obniżenie pozio­
mu produkcji. .

Konsumcja wewnętrzna Sta­
nów Zjednoczonych zmniejszy­
ła się ostatnio. 60 proc, rodzin 
amerykańskich zarabia mniej,

dowej mówi dalej min.
Skrzeszewski — powinno hoł­
dować zasadom wysokiej etyki 
socjalistycznej, jaką jest etyka
i moralność człowieka 
człowieka, który dobro 
narodu stawia ponad 
osobiste interesy.

Potrzeba nam ludzi

pracy, 
całego 
swoje

świat-
łych, odważnych i nie znają­
cych słowa „to niemożliwe"..

Wy, wychowankowie RTPD, 
jesteście awangardą młodzie- 

iży. Jest was już nie dziesiąt­
ki, lub setki, lecz tysiące: je­
żeli połączymy wasz zapał 
młodzieńczy i naszą pomoc, po 
legającą na stworzeniu wam 
warunków rozwoju oraz na­
sze doświadczenie, zbudujemy 
Polskę socjalistyczną i wycho­
wamy jej nowych budowni­
czych — naszych następców".

Koniec przemówienia min. 
Skrzeszewskiego zagłuszyły

Berlin w grudniu.
Ostatnia wizyta w Berlinie amery­

kańskiego ministra lotnictwa Stewarda 
Simirngtona i jego doradcy wojskowe­
go gen. Doolittle‘a oraz treść rozmów, 
jakie obaj ci wysłannicy Trumana prze­
prowadzili podczas świąt Bożego Naro­
dzenia w Berlinie z członkami zarządu 
wojskowego i prasą aliancką — były 
najlepszym potwierdzeniem od dawna 
kursujących pogłosek na temat kłopo­
tów z dalszą kontynuacją tzw. „mostu 
powietrznego*5. Niezadowolenie, panu­
jące w amerykańskich kołach wojsko­
wych, odpowiedzialnych za sprawne 
funkcjonowanie „mostu“ oraz wielkie 
koszty utrzymania przy równoczesnym 
wzroście trudności aprowizacyjnych w 
zachodnich sektorach Berlina nie stwa­
rzają bynajmniej właściwej atmosfery, 
którą władze amerykańskie początkowo 
usiłowały wytworzyć naokoło „mostu 
powietrznego".

Ludność niemiecka coraz bardziej zda- 
.je sobie sprawę, źe celu mostu po- 
’ wietrznego nie należy upatrywać by­
najmniej w miłosierdziu amerykańskim 
lub w trosce o interesy skazanej przez 
politykę amerykańską na głód i nędzę 
ludności zachodnich sektorów Berlina.

Ostatnio prasa amerykańska otwarcie 
pisze, że celem mostu było zademon­
strowanie „potęgi lotniczej" USA na po­
trzeby amerykańskiej propagandy w 
Europie Zachodniej.

Sam minister obrony narodowej USA, 
Forestall w swoim dorocznym raporcie 
powiedział, że „most" berliński był pró­
bą sprawności mobilizacyjnej personelu 
lotniczego oraz organizacji obsługi te­
renowej.

Inna rzecz, że ta demonstracja po­
tęgi amerykańskiej" wypadła niezbyt

imponująco a raczej zaszkodziła, niż 
pomogła propagandzie amerykańskiej w 
Europę.

Potwierdza to znany reakcyjny pu­
blicysta Walter Lippman w swoim 
pierwszym artykule w „New York He­
rald Tribune" po jego powrocie z Nie­
miec do Ameryki.

Lippman stwierdza, że rząd amery­
kański poniósf fiasko w Berlinie i że 
most powietrzny jako narzędzie poli-

FIASKO 
„mOSTU METIIMr 
(Korespondencja własna AR z Berlina)

tyki Marshalla staje się tym więcej bez­
wartościowy, im dłużej trwa. Most bo­
wiem wykazał naocznie, źe nie można 
wielkiego miasta żywić drogą lotniczą 
przez czas nieograniczony. W tej chwi­
li przemysł zachodni w Berlinie pracuje 
przeciętnie 20 godzin tygodniowo. Ogól­
nie mówiąc — pisze Lippman — poli­
tyka amerykańska w Berlinie miała 
może zademonstrować, że Amerykanie 
potrafią stać na głowie, podczas gdy Ro­
sjanie siedzą wygodnie w fotelu. „Ale 
jak długo można stać na głowie? — za­
pytuje Lippman. — Czy nie byłoby le­
piej zamiast stać na głowie, poruszać 
głową i skończyć z polityką, która wie­
dzie do nonsensu".

Jaka jest teraz sytuacja w Berlinie? 
Zgodnie z wiarygodnymi raportami, ży­
wności w zachodnich sektorach starczy 
tylko na 10 dni. Władze okupacyjne, 
interpelowane przez organy samozwań-

czego „zachodniego magistratu", oświad­
czają wyraźnie, iż nie są w stanie 
zwiększyć dostaw, dostarczanych dro­
gą mostu powietrznego. Sytuację po­
garsza jeszcze fakt, że znaczna część 
ładunków, dostarczanych drogą tego 
nadzwyczaj kosztownego mostu trafia 
nie do ludności i nawet nie do urzędór/ 
okupacyjnych, a na... czarny rynek. 
Jak wykazały raporty policji kryminal­
nej, most lotniczy okazał się idealnym 
środkiem lokomocji dla rekinów czar­
nego rynku, w którym biorą udział 
wszyscy: lotnicy, służba portowa, poli­
cja i spekulanci niemieccy.

Coraz bardziej mnożą się głosy świad­
czące o tym, że politycy niemieccy, 
którzy dali się wciągnąć w pułapkę 
amerykańską, znaleźli się dziś w kło­
potliwej niewątpliwie sytuacji. Lud­
ność bowiem z dnia na dzień dochodzi 
do wniosku, że samozwańcze i bezpraw­
ne wybory w Berlinie, które miały na 
celu przypieczętowanie podziału mia­
sta, niezmierni^ pogorszyły sytuację w 
sektorach zachodnich. Gdy zimno za­
częło dokuczać mieszkańcom sektorów 
znajdujących się pod „opieką" zachód 
nich władz okupacyjnych, a na kartki 
zamiast ćhleba, wydawano tureckie fi­
gi, w dzielnicach zachodnich Bprlina za­
panowało niezwykłe przygnębienie. Tym 
bardziej, że w tym samym czasie we 
wschodnim sektorze Berlina prawowity 
magistrat berliński przydziela regular­
nie węgiel, chleb, ziemniaki i mięso na 
kartki żywnościowe, zgodnie z postano­
wieniami nie istniejącej już wprawdzie 
komendantury berlińskiej, której usta­
wy dla dobra ludności Berlina radziec­
kie władze okupacyjne respektują w 
dalszym ciągu.

Marian Podkowiński

niż 3 tys. dolarów rocznie, 
podczas gdy na utrzymanie ro­
dziny 3-osobowej potrzeba o- 
becnie conajmniej 410 dolarów 
miesięcznie. W r. 1948 konta 
oszczędnościowe rodzin ame­
rykańskich stopniały do nie­
znacznych kwot. 50 proc, ro­
dzin amerykańskich posiada 
obecnie na swych kontach 
oszczędnościowych mniej, niż 
200 dolarów.

„Washington Post" w arty­
kule, ogłoszonym 3 stycznia 
br. pisze. „Gdy obecnie wkra­
czamy w 1949 rok, stajemy w 
obliczu zagadnienia^ jak głę­
boka będzie depresja gospo­
darcza w nadchodzącym roku. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że depresja taka nastąpi"

Dzienniki podają, że zanoto­
wano pierwsze symptomy nad­
produkcji w wielu gałęziach 
przemysłu, jak przemysł tek­
stylny, skórzany, radiowy itd. 
W wielu fabrykach zwalnia 
się już tysiące robotników. 
Równocześnie wszyscy eksper­
ci gospodarczy stwierdzają 
zgodnie, że powojenny „boom** 
skończył się. Równolegle * 
kurczeniem się rynku we­
wnętrznego odczuwa się coraz 
bardziej trudności eksportowe.

Robotnicy 
rolni i górnicv 
strajkują we Włoszech

RZYM (PAP). W nocy z 
czwartku na piątek rozpoczął 
się 24 godzinny strajk generał 
ny w miasteczkach i wsiach, 
położonych wokół Rzymu.

Przyczyną strajku jest wzra 
stające w tym okręgu bezro­
bocie oraz katastrofalna sytu­
acja robotników rolnych. Straj 
kujący od dłuższego czasu do­
magali się od rządu wyasygno 
wania funduszów na roboty 
publiczne.

Na Sardynii górnicy zajęli 
kopalnie węgla w Argentiera. 
Kopalnie te zostały unierucho­
mione przez pracodawców, 
którzy usiłowali w ten sposób 
zmusić górników do przyjęcia 
znacznie gorszych warunków 
pracy. Kopalnie, zaięte przez 
górników, otoczone zostały, 
przez oddziały policji.
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Normy są instrumentem postępu Powrót do perlu
•r MM „Po raz pierwszy w dzie- w orędziu do Wychodźsb

a wiec nie mogą być sztywne
Nowy system płdc musi być oparty
na nowych podstawach i zmodyfikowanych normach

Norma. Czy mógł ktoś my­
śleć poważnie o wyznaczeniu 
jakiejś realnej normy produk- 
cyjnej w roku 1945? Około 

proc, zakładów produkcyj- 
nych należało dopiero uru- 
chamiać, kompletować parki 
^aszynowe, „szabrować" czę­
ści, surowce, improwizować.

Rok 1946 Początki plano­
wej produkcji. Ciągle trwa­
jące uruchomianie zakładów, 
^abe tempo wytwórczości, du- 
2o jednak żywsze niż w roku 
1945. Pierwsza podwyżka 
^c. Niskie normy. Dlacze­
go niskie? Trudno na ogół 
było ustalać normy. Kłopoty 
2 parkiem maszynowym, z za­
opatrzeniem w surowce, nie­
spodzianki transportowe, brak 

fachowych, masa ludzi nie­
wykwalifikowanych weszła do 
^gle potrzebującego rąk do 
Pracy przemysłu. Są to wszy­
stko przyczyny, które nie mo- 
Sły wpływać na „unormowa- 
hia" kwestii norm.

PIERWSZY WYŁOM
Ale młodzieżowy wyścig pra 

cy podjęty w r. 1946 przez mło­
dych entuzjastów, nie zawsze 
Posiadających należyte kwali­
fikacje zawodowe, ale czują- 
?ych, że z wydajnością pracy 
jest źle, wykazał, że ówczesne 
hormy w ówczesnych nieko­
rzystnych dla produkcji wa­
runkach są do przekroczenia, 
^yły też przez młodych entu­
zjastów postępu przekroczone, 
^yłom został zrobiony.

1947 rok — pierwszy rok 
Planu trzyletniego. Warunki 
Produkcyjne polepszyły się tak 
Jeśli chodzi o stan parku ma- 
&2ynowego jak i o poziom wy- 

1 s^kolenia fachowego pracow­
ników oraz zasób narzędzi.

Plan został przekroczony, 
przodownicy pracy wykazał i, 
2ę norma uprzednio ustalona 

jest wskaźnikiem możliwo- 
nie tylko maksymalnej, ale 

i optymalnej wydajności.
UJAWNIONE 

DYSPROPORCJE
Rok 1948 nie przyniósł na 

lyni odcinku zmiany. Chociaż 
i przyniósł. Pogłębił nie- 

sprawiedliwości występujące 
bezy dotychczasowym syste- 
^ie płac i norm roboczych. Sa 

robotnicy zrozumieli, że ta- 
stan rzeczy nie da się dłu-

2eJ utrzymać. IZarówno jed-' uaktywnienia

CZYTELNICY PISZA
Właścicielka domu

wyzyskuje lokatorów
Od Jednego z naszych Czytelników otrzymaliś­

my list następującej treści:
„Właścicielka domu przy ul. Działyńskich 

nr 7 ob. Kałowska przy miesięcznych obra­
chunkach dolicza 10 pioc. tytułem kosztów 
administracyjnych. Jest to rzeczą niedopusz­
czalną. Ponadto właścicielka pobiera dodat­
kowo od jednego pokoju 252 zł zamiast ma- 
ximum ca 60 zł, nie wystawiając równocześ­
nie żadnych dowodów na powyższe sumy.

Zaznaczamy, że dom prz^ ul, Działyń- 
skich nr 7 zamieszkują w 98 proc, przedsta­
wiciele pracy i podobne postępowanie godzi 
w ich interesy. Sprawą powyższą zaintereso­
wać się powinny odpowiednie czynniki i nie 
dopuścić więcej do wyzysku lokatorów 
przez właścicielkę domu".

Mieszkańcy domu 
przy ul. Działyńskich 7

Od Redakcji. Pobieranie wymienionych 
^datków jest sprzeczne z dekretem o gospo- 
aa*ce lokalami. Czekamy na wyświetlenie spra-

przez Związek Właścicieli i Administrato- 
r°W Domów.

hxeba naprawić
‘ krzywdę działkowców

.^eden z naszych czytelników opisuje nam 
n^sprawiedliwy podział sprzętu poniemieckie- 
9° w Niałku Wielkim w pow. wolsztyńskim:

mZ początku lipca 1946 rofyu objęty został 
reformą rolną majątek Niałek Wielki. Za­
stanawia mnie jednak fakt, że jakimś dzi­
wnym trafem przy podziale sprzętu najlep­
sza gatunkowo i liczebnie część przypadła 
Przewodniczącemu Komitetu Parcelacyjnego. 
Również jemu przypadła największa stodoła 
i w dodatku jedna trzecia owczarni. Inni 
Parcelanci natomiast, którzy posiadają 
działki większe, dostali tylko dwie trzecie 
Owczarni na dwóch ,a dwóch innych dostało 
fedną stodołę. Jeden z działkowców nie 
otrzymał w ogóle żadnego pomieszczenia do

złożenia swych zbiorów. Nic też dziwnego, 
że ludzie ci utrzymują, iż dzieje im się 
krzywda. Starania u władz powiatowych nie 
dały żadnych rezultatów, gdyż przedstawi­
ciel Rządu do Spraw Reformy Rolnej stwier­
dzili źe podział był sprawiedliwy. Za podobne 
postępowanie PPR wydaliła wyżej wymie­
nionych ze swych szeregów, niemniej jed­
nak krzywda nie została dotąd naprawiona.

Obserwator",
Od Redakcji. Radzimy zwrócić się z po­

wyższą sprawą do najbliższej placówki Komisji 
Specjalnej, która przeprowadzi dochodzenia 
i stwierdzi, czy podział mienia poniemieckiego 
został przeprowadzony sprawiedliwie.

Prośba pod ć dresem MPKE
Do redakcji naszej wpłynął zbiorowy list

mieszkańców dwóch dużych bloków mieszkal­
nych przy ul. Owsianej na Winogradach. Oto 
jego treść:

„My, mieszkańcy bloków przy ul. Owsia­
nej, zwracamy się do Redakcji z następu­
jącą prośbą:

Dzielnica Winogrady posiada z centrum 
miasta połączenie autobusowe. Przystanek 
początkowy znajduje się na narożniku al, 
Wielkopolskiej i al. Pułaskiego, drugi nato­
miast jest bliżej już centrum dzielnicy Wi­
nogrady. Czy nie dało by się tak urządzić, 
aby autobus przystawał również na począt­
ku dzielnicy przy ul. Owsianej? Na wspom­
nianej ulicy znajdują się dwa bloki miesz­
kalne zamieszkałe przede wszystkim przez 
ludzi pracy. Jeden blok zajmuje 47 rodzin, 
drugi jest nieco mniejszy, Utworzenie przy­
stanku byłoby dla nas wielkim udogodnie­
niem i dlatego prosimy Redakcję o pośred­
nictwo w powyższej sprawie'*,

Mieszkańcy ul. Owsianej.
Od Redakcji. list Waśż przytaczamy 

i jesteśmy przekonani, że Dyrekcja MPKE spra­
wę powyższą rozpatrzy i udzieli nam odpowie­
dzi na temat możliwości utworzenia przystanku 
autobusowego we wspomnianym punkcie dziel­
nicy Winogrady.

nak zagadnienie płac jak i 
związane z nim ściśle zagad­
nienie norm nie mogło być roz 
wiązane, dopóki istniał system 
kartkowy i jego pozostałość w 
postaci sztywnych dodatków do 
płacy zasadniczej. Dodatków 
wyższych nierzadko od zasad­
niczej pensji w stosunku do 
której obliczano premię za wy­
dajność pracy. Normę musia­
no utrzymać na możliwie ni­
skim poziomie, ażeby pracow­
nikowi w ogóle opłacało się 
pracować wydajniej.

Ogólnie jednak biorąc w ro­
ku 1948 z całą jaskrawością 
ujawniły się dysproporcje do­
tychczasowej koniecznej cho­
ciaż wadliwej polityki płac i 
norm

Z końcem bowiem ubiegłego 
roku poziom płac pracowni­
ków fizycznych przekroczył 
poziom płac przedwojennych. 
Najostrożniej obliczony wskaź­
nik realnych płac robotniczych 
wynosi obecnie 110 proc, w 
stosunku do przedwojennego 
(przy wskaźniku 100 przedwo­
jennego poziomu płac). Ale 
normy przedwojennej nie o- 
siągnięto. Ponadto zaś mimo 
tego wzrostu ogólnego płac, 
podział ich był niesprawiedli­
wy. Reguluje to zagadnienie 
obecnie przeprowadzona z no­
wym rokiem^reorganizacja sy­
stemu płac.

Oczywistą jest rzeczą, że pod

Zadania organizacji partyjnych
w związku z nowymi układami zbiorowymi
Wywiad z zastępcą kierownika wydz. ekonom. KC PZPR tow. Blinowskim

Zastępca kierownika wydziału ekonomicznego KC PZPR 
t©w. poseł Blinowski w rozmowie z przedstawicielem 
redakcji „Trybuny Ludu" wypowiedział szereg uwag 
o zadaniach organizacji partyjnych w związku z dokonaną 
reformą płac.

Wprowadzenie nowego sy­
stemu płac — oświadczył tow. 
Blinowski — powinno się stać 
dla całej naszej partii punk­
tem wyjścia dla wielkiej kam 
panii politycznej, dla mobili­
zacji jak najszerszych mas ro­
botniczych wokół partii, dla 

w zakładach

niesienie wysokości płacy za­
sadniczej w stosunku do do­
tychczasowej przez włączenie 
sztywnych dodatków i innych 
wyrównań przy jednoczesnej 
podwyżce płac musiało spowo­
dować zrewidowanie normy, 
kształtującej się dotychczas w 
sposób równie przypadkowy 
jak płace.
DLACZEGO KONIECZNOŚĆ 

ZMIAN
Nie tylko jednak podniesie­

nie płac zasadniczych, ale rów 
nież istotne usprawnienie tech­
niczne toku produkcyjnego, u- 
sprawnienie zaopatrzenia, jak 
i podniesienie kwalifikacji za­
wodowych pracowników sta­
nowią realne podstawy zmu­
szające do rewizji niespra­
wiedliwych i nierealnych 
norm Jeśli poziom płac, przy 
tak potężnych inwestycjach 
państwa mógł osiągnąć 110 
proc, poziomu przedwojenne­
go, jeśli nowa podwyżka po­
ciągnie za sobą dodatkowy 
wydatek z funduszu płac w 
wysokości 53 miliardów zło­
tych, to nie ma żadnych przy­
czyn, aby nie osiągnąć obecnie 
norm wydajności przynajmniej 
przedwojennych, a więc wyż­
szych od dotychczasowych. 
Pracownicy sami uchwalają 
realizacje domagające się pod­
niesienia norm, dawno przez 
nich samych systematycznie wy 

pracy wszystkich masowych 
organizacji społecznych 
związkowych kobiecych 
dzieżowych.

Pierwszym zadaniem 
stawowych organizacji 

mło-

pod-
par-

tyjnych jest jak najdokład­
niejsze zapoznanie wszystkich 
bez wyjątku członków partii 

soko przekraczanych wykazu­
jąc tym samym pełne zrozumie 
nie dla zamierzeń rządu, idą- 
cch w kierunku dalszego zwięk 
szenia produkcji, a tym sa­
mym polepszenia bytu ma§ 
pracujących.

Ref o-ma norm jest poza tym 
korzystna dla pracownika, 
gdyż nie tylko nie obniża jego 
doły cłu z as y ch zarobków, 
ale daje możność ich dalszego 
systematycznego podwyższa­
nia. Z. Sawicki 

Minister tow. Minc omawiając na pierwszym Kongresie 
PZPR uprzemysłowienie kraju zwrócił uwagę na odwró­
cenie w 1948 roku stosunku produkcji środków produkcji 
i środków spożycia w porównaniu z okresem przedwojen­
nym, Poważny wzrost udziału procentowego produkcji środ­
ków produkcji świadczy o zdrowym charakterze odbywa­

jącego się u nas procesu uprzemysłowienia kraju. Wykres 
przedstawia procentowy udział produkcji środków produk­
cji i śiodków ^pożycia w globalnej produkcji przemysłu 

w 1937 i 1948 r.

w zakładach pracy z ogólny­
mi podstawami reformy i ze 
szczegółowymi zasadami no­
wego układu zbiorowego dla 
danej gałęzi przemysłu dla da 
nego zakładu. Trzeba bowiem, 
aby każdy towarzysz partyjny 
mógł nie tylko sam zrozumieć 
istotę dokonanych zmian ale 
również wytłumaczyć każde­
mu robotnikowi, każdemu 
współtowarzyszowi pracy zna­
czenie tych zmian.

Ażeby wszystkich członków 
partii zapoznać dokładnie z tą 
sprawą, trzeba gruntownie o- 
mówić nowy układ zbiorowy 
dla danej gałęzi przemysłu i 
dla danego zakładu pracy na 
zebraniach partyjnych.

Tego jednak nie wystarczy. 
v Trzeba bowiem szczegółowo 
zapoznać z nowym układem 
zbiorowym każdago robotnika. 
W tym celu organizacja par­
tyjna wespół z Radą Zakłado­
wą musi zorganizować zebra­
nia oddziałowe lub zmianowe 
wszystkich zatrudnionych. 
Wszyscy towarzysze partyjni 
muszą brać aktywny udział w 
zebraniach, na których robot­
nicy będą omawiać tę sprawę.

Zadaniem organizacji par­
tyjnej jest dopilnowanie, aby 
dyrekcja i rada zakładowa 
szczegółowo i dokładnie infor­
mowała ogół pracowników o 
nowym układzie zbiorowym, 
aby umiały odpowiadać na 
wszelkie pytania robotników 
i wyjaśniać wszelkie wątpli­
wości.

DOPILNOWAĆ PIERWSZEJ 
LISTY

Niezmiernie ważnym zada­
niem organizacji partyjnych 
jest czuwanie nad prawidłową 
realizacją reformy płac. Musi- 
my zapobiegać wszelkim pró­
bom wykoszlawienia nowego 
systemu. Szczególnie ważnym 
obowiązkiem organizacji par­
tyjnych jest dopilnowanie 
pierwszej listy wypłat sporzą­
dzonej zgodnie z nową umową 
zbiorową.

W tym celu komitet lub ko­
ło partyjne w zakładzie pra­
cy winno dopilnować, aby 
pierwsza lista wypłat według 
nowego systemu została spo­
rządzona co najmniej na kilka 
dni naprzód przed terminem 
wypłaty. Organizacj a p artyj - 
na powinna szczegółowo za-, 
poznać się z tą listą.

,Po raz pierwszy w dzie- w orędziu do Wychodźstwa
jach naszych, zwycięska de­
mokracja polska odwróciła
kierunek wędrówki
ków. Nie z Polski
cych krajów, po
chleb tułaczy, ale z
obcych do Polski 
dziś rzesza Polaków.

Pola- 
do ob- 
gorzki 

krajów 
płynie 
Zmia­

na ta jest symbolem nasze­
go odrodzenia demokratycz­
nego, symbolem Nowej Pol­
ski Ludowej" (BOLESŁAW 
BIERUT, Prezydent R. P.,

Jeśli mimo prawidłowego 
zastosowania układu okaże 
się, że może dojść do wypa­
czenia założeń reformy i da­
nego układu zbiorowego, or­
ganizacje partyjne powinny 
niezwłocznie o tymi zasygnali­
zować wyżej stojącym Wła­
dziom partyjnym.

Rtzecz jasna, że organizacje 
partyjne, zachowując pod tym 
względem pełną czujność, po­
winny działać rozważnie, nie 
wyolbrzymiając pojedyńczych 
wypadków. Może się bowiem 
zdarzyć, że pojedyńcze nie­
słusznie dawniej wygórowane 
zarobki ulegną pewnemu ob­
niżeniu w ramach nowego sy­
stemu płac. Trzeba więc, aby 
działacze partyjni mogli od­
różnić nieuzasadnione żale od 
słusznych skarg liczniej szych 
grup pracowniczych i wycią­
gać z tego należyte wnioski.

PRZECIWDZIAŁAĆ 
KRECIEJ ROBOCIE

Dalszym i bardzo ważnym 
zadaniem organizacji partyj­
nych jest stanowcze przeciw­
działanie kreciej robocie wro­
gich klasowo elementów, któ­
re mogą usiłować na gruncie 
reformy płac przez fałszywe 
pogłoski budzić niepokój i fer 
menty, zakłócać spokojną pra 
cę naszej klasy robotniczej. 
Tej szeptacie j propagandzie 
elementów reakcyjnych po­
winniśmy jako partia przeciw 
stawiać prawdę o nowym sy“ 
stornie płac, prawdę, która po 
lega przecież na tym, że nowe 
układy zbiorowe oznaczają 
wielkie osiągnięcie państwa 
ludowego i klasy robotniczej, 
gdyż przynoszą przeciętną pod 
wyżkę realnych płac o 10 
proc, i stwarzają grunt dla 
dalszego systematycznego wzro 
stu płac na bazie wzrostu wy­
dajności pracy.

Tak przedstawiają się naj­
bliższe zadania organizacji 
partyjnych w związku z re­
formą plac — oświadczył na 
zakończenie tow. Blinowski.

nieSprawa ta — dodał
może jednak być traktowana 
jako krótkotrwała akcja, gdyż 
obowiązkiem podstawowych 
organizacji partyjnych w za­
kładach pracy jest stale czu­
wać nad prawidłowym wyko­
naniem nowych układów zbio 
rowycli i ogólnych założeń 
przeprowadzonej reformy płac.

(a)

Polskiego we Francji).

Do Polski przybył w pier­
wszych dniach br. — jak już 
doniosły depesze — ostatni z 
ok. 40 masowych transpor­
tów, jakie w ciągu 1948 r. o- 
puściły Francję z wychodźca­
mi polskimi, wracającymi do 
Ojczyzny. Już sam fakt po­
wrotu w r. ub. dalszych kil­
kudziesięciu wychodźców do 
kraju, w ramach akcji która 
trwa od r. 1946, zasługiwałby 
na podkreślenie. Z innego 
jednak jeszcze względu ten o- 
statni transport r. 1948 zasłu­
guje na uwagę.

Oto wróciło nim m. in. 7 
górników polskich, którzy za 
wykazanie solidarności ze swo 
imi francuskimi towarzyszami 
pracy, podczas niedawnego 
wielkiego strajku górników 
we Francji, zostali aresztowa­
ni, skazani w trybie przyśpie­
szonym na 2 miesiące więzie­
nia każdy, a po odsiedzeniu 
kary wydaleni z granic Re­
publiki Francuskiej. Dwóch 
z tych wydalonych, urodzo­
nych już na obczyźnie, Polski 
w ogóle nigdy jeszcze nie wi­
działo, reszta zaś miała prze­
ciętnie po 20 lat pracy w po­
dziemiach kopalń francuskich. 
W chwili odjazdu transportu 
zjawili się ci zasłużeni dla 
Francji robotnicy polscy w ro 
boczych ubraniach, tak, jak z 
placu kopalni zostali odpro­
wadzeni do więzienia. IV Re­
publika, chociaż rozstrzelała 
Lavala, pieczołowicie pielę­
gnuje jego metody w stosun­
ku do robotników cudzoziem­
skich.

Podobne wydalania za oka­
zywanie solidarności robotni­
czej ze strony emigrantów 
polskich we Francji, były już 
również przed wojną. Los
dotkniętych 
był jednak 
Do Polski 
stemplem 
agitatorów"

tym robotników 
wtedy tragiczny.

przybywali ze 
„komunistycznych 
i administracja

sanacyjna traktowała ich ja­
ko wrogów ustroju, których 
należy tępić. O ile w ogóle 
traktowano niechętnie każde­
go Polaka, wracającego do 
Kraju, kiedy urzędowo wi­
dziano w emigracji robotni­
czej jakże łatwy sposób roz­
wiązywania bezrobocia, o tyle 
wprost nienawistnie trakto­
wano tych, którzy buntowali 
się przeciwko traktowaniu ich 
przez kapitał w obcych kra­
jach jako niewolników i z te­
go powodu musieli wracać.

Jak jednak w tysiącznych 
dziedzinach naszego żyda na­
rodowego stosunki uległy ra­
dykalnej zmianie przez po­
wstanie Polski Ludowej, po­
dobnie zmiana nastąpiła i na 
tle stosunku do robotniczej 
emigracji. Olbrzymim wysił­
kiem finansowym zorganizo­
wano bezpłatną repatriację 
Polaków z wszystkich krajów 
Europy, a szczególnie z Fran­
cji, gdzie największe jest sku­
pienie robotników polskich.

A kiedy wśród wracających 
znajdują się wydaleni za obro 
nę praw robotniczych, obecny 
stosunek do nich Ojczyzny 
charakteryzują słowa, wypo­
wiedziane na pożegnanie przez 
Ambasadora R. P. we Fran­
cji, Jerzego Putramenta: 
„Wracając do Polski przeko­
nacie się, że robotnik jest trak 
towany jako pierwszy obywa­
tel państwa. Przestaniecie być 
ludźmi drugiej kategorii, ja­
kimi są obcokrajowcy w róż­
nych krajach Europy i innych 
częściach świata".

A na granicy polskiej, w 
Międzylesiu, szczególnie ser­
decznie powitano tych, któ­
rym anty ludowa, obca admi­
nistracja, długą i owocną pra­
cę dla Francji skwitowała 
więzieniem i wydaleniem!...

Wydalenie w chwili obecnej 
jest jednak dla tych wychodź­
ców po prostu przyśpieszeniem 
powrotu do Ojczyzny, w któ­
rej traktowani będą „jako 
pierwsi obywatele państwa", 
a nie jako wrogowie, jak je­
szcze 10 lat temu. Jest to po­
wrót do portu macierzystego, 
do którego wracają ze wszy­
stkich stron świata ci, dla 
których dawniej w Polsce 
Ojczyźnie nie było pracy i 
chleba. Powrót do portu ma­
cierzystego, nad którym po­
wiewa sztandar Polski Ludo-

F. M.wej!
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sitaku postępu
• Zakłady przemysłu hutni­

czego Uralu przekroczyły w 
ciągu pierwszych dni stycznia 
br. swe zadanie codzienne w 
dziedzinie produkcji najważ­
niejszych wyrobów. Szczegól­
nie wysokie wskaźniki osiągnię 
to w produkcji surówki i stali. 
Większość robotników codzien­
nie przekracza swe normy w 
110—150 proc.
e Przedsiębiorstwa przemy- i 

słu mleczarskiego w ZSRR, któ­
re otrzymały w r. ub. najnow- 
sze urządzenia techniczne, usta­
wicznie zwiększają produkcję. 
W’ ciągu 11 miesięcy ub. r. wy- 
p;odukowano o 50 proc, więcej 
wyrobów mleczarskich, aniżeli 
w r. 1947.

@ W tych dniach dokonano 
otwarcia muzeum im. Łomono­
sowa w Leningradzie. Muzeum 
mieści się w gmachu, w któ­
rym od roku 1741 do roku 1765 
pracował Łomonosow. Ekspona­
ty, zebrane w muzeum, charak­
teryzują wielostronną działal­
ność naukową wielkiego uczo­
nego.

O W rb. zostanie uruchomio­
na największa w Związku Ra- 
dz^eckim fabryka szampana w 
7 bilisi. W r. ub. oddano do u- 
żytku podobną fabrykę w Ro­
stowie, która produkuje około 
3 miliony butelek szampana 
rocznie. Produkcja nowej fa­
bryki przekroczy 4 miliony bu­
telek.
0 Jak oświadczył minister 

przemysłu budowy ciężkich ma 
szyn w ZSRR Kazakow, prze­
mysł ten w r. 1949 zwiększy 
produkcję wielu maszyn, które 
posiadają doniosłe znaczenie 
dla rozwoju innych gałęzi go- 
spodarstwa. Tak np. produkcja 
sprzętu hutniczego ma być 
zwiększona o 25 proc., kopa­
czek o 40 proc., turbin paro­
wych o 200 proc, itd.

9 W celu uczczenia 150 ro­
cznicy urodzin Puszkina w re­
publice kazachskiej przygoto­
wywane są do druku liczne 

. tłumaczenia dzieł poety m. in. 
poeta Szangidbajew przetłuma­
czył na język kazachski „Eu-, 
geniusza Oniegina'’. ‘ :

Szkoła i świat naukowy w ZSRR
osiagaja wciąż nowe sukcesy

W roku 1918 byliśmy świadkami dalszego wzrostu kultury 
radzieckiej. Szkoła radziecka, wyższe uczelnie i świat 
naukowy osiągnęły w roku tym nowe Wybitne sukcesy. 
W porównaniu z rokiem 1947, w budżecie na rok 1948 po­
zycje wydatków na cele społeczrfo-kulturalne wzrosły prawie 
o 10 proc. Przeszło połowę tych funduszów — 59,1 miliarda 
rubli wydano na oświatę. W roku 1948 ilość uczących się 
przekroczyła 32 miliony.

W bieżącym roku szkolnym 1948/49 przyrost uczących się 
wyniósł około 1 milion ludzi. W roku 1943 sztab pedagogów 
radzieckich zwiększył się o 50 tys. ludzi.

gromną rolę w dziedzinie' nie przewyższała pół procen- 
Tadźyków z wyższymU szerzenia oświaty w ta.

ZSRR odegrała ustawa wykształceniem .. _
o powszechnym obowiązku • było. Obecnie w gronie pro- 

—ele- fesorów uniwersytetu znajdu-bezpłatnego szkolnictwa ele-
mentarnego na wsi i wy­
kształcenia siedmioletniego w 
miastach i osiedlach robotni­
czych. W związku z rozwo­
jem szkoły radzieckiej w nie­
dalekiej przyszłości powszech­
ne wykształcenie siedmiolet­
nie stanie się obowiązkowe.

W tym samym stopniu w 
roku ubiegłym rozwinęło się 
również radzieckie szkolnic­
two specjalne, zarówno śred­
nie, jak i wyższe. Wiosną ro­
ku ubiegłego zakończyło in-
stytuty i uniwersytety’ ra-
dzieekie 120 tys. słuchaczy. Je 
sienią audytoria wyższych u- 
czelni zapełniło 188 tys. słu­
chaczy pierwszych kursów, a 
więc o 40 proc, więcej, niż w 
przedwojennym roku 1940. Na 
pierwszy kurs * Instytutów, 
Szkół Technicznych i innych 
specjalnych szkół średnich 
przyjęto 360 tys studentów, a 
więc o 9 proc, więcej niż w 
roku 1940.

Obok rozbudowy szkół już 
istniejących w roku 1948 o- 
twarto 20 nowych wyższych 
uczelni. Uroczysty charakter 
miało otwarcie pierwszego U- 
niwersytetu Tadżyckiego w 
Stalinabadz.e. Przed rewolu­
cją listopadowa ilo£ć ludzi pi­
śmiennych w Tadżykistanie

Sekcja filologii ifewiamkiej
na uniwersytecie w Kijowie

W Kijowskim Uniwersytecie 
Państwowym imienia Szewczen 
ki istnieje wydział języków i li 
teratur słowiańskich. W 1946 
roku stworzono tu specjalną se 
keję filologii słowiańskiej. Pro­
gram studiów obejmuje poza o- 
gólnymi dyscyplinami, obowią­
zującymi dla całego wydziału 
filologicznego, również wykła­
dy z zakresu języka i literatury 
czeskiej, języka i litera:ury pol­
skiej, historii języków słowian 
skich, filologii słowiańskiej, fol­
kloru polskiego i czeskiego, ję­
zykoznawstwa porównawczego 
narodów słowiańskich i historii 
narodów słowiańskich- .

Kierownikiem katedry filolo 
gii słowiańskiej jest wyoitny 
lingwista radziecki, członek A 
kademii Nauk USRR i członek 
korespondent Akademii Nauk
ZSRR — Leonid Bułachowskij. । 
Jest on autorem wielu prac nau- ’ 
kowych, obejmujących szeroki 1 ne*

zakres zagadnień z dziedziny ję­
zykoznawstwa ogólnego, języka 
rosyjskiego i ukraińskiego oraz 
filologii słowiańskiej. Leonid 
Bułachowskij napisał przeszło 
200 prac naukowych i szereg 
podręczników dla wyższych za­
kładów naukowych.

Koło Studentów, które pow­
stało przy sekcji filologii sło­
wiańskiej .liczy około 80 osób. 
Pracą koła kieruje profesor Bu­
łachowskij. Studenci wygłosili 
przed licznym audytorium sze­
reg ciekawych odczytów w ję­
zyku polskim i czeskim. Obec­
nie studenci — członkowie ko­
ła opracowują następujące te­
maty: „Elementy folklorystycz­
ne w „Panu Tadeuszu", „Idea 
braterstwa narodów w utworach 
Tarasa Szewczenki", analiza ro­
syjskich i ukraińskich przekła­
dów „Ballad" Mickiewicza i in-

w ogóle / nie

ją się Tadżycy z tytułami dok 
torskimi, którzy zdobyli wy­
kształcenie w okresie władzy 
radzieckiej. Spośród 200 słu­
chaczy pierwszjTh kursów 120 
stanowią Tadżycy.

Otrzymawszy szeroki do­
stęp do oświaty, masy 
pracujące biorą coraz 

bardziej aktywny udział w 
działalności naukowej. W mi­
nionym roku 1943 około

prace magisterskie. Wśród 
nich znajduje się znaczna 
ilość uczonych z republik na­
rodowych.

43 znakomitych uczonych 
radzieckich otrzymało w 1948 
r. zaszczytny tytuł laureatów 
nagrody stalinowskiej za pra­
ce z 1947 r. w dziedzinie ma­
tematyki, chemii, geologii, me 
dycyny i filologii. ^Tagrody 
przyznano we wszystkich naj­
ważniejszych dyscyplinach 
naukowych, dając wyraz tro-
sce o harmonijny 
stronny charakter 
nauki radzieckiej.

Obecnie świat

i wszech- 
rozwoju

naukowy
Związku Radzieckiego oma­
wia szeroko i wysuwa kandy­
datury, zasługujące na tytuł 
laureatów nagrody stalinow­
skiej za rok 1948 r. Zarówno 
przygotowanie jak i przyzna- 
n:e nagród ma zawsze w 
ZSRR charakter doniosłego 
wydarzenia.

L udzie radzieccy zademon­
strowali dobitnie latem 
roku ubiegłego zaintere-trzech tysięcy młodych uczo- j 

nych wygłosiło i Obroniło swe ! sowanie rozwojem nauki oj-

czystej, gdy wszystkie wiel­
kie gazety zamieszczały na 
czołowychs szpaltach materiały 
z przebiegu dyskusji biolo­
gicznej na sesji Wszechzwiąz­
kowej Akademii Nauk Rolni­
czych im. W. Lenina. Kon­
tynuując naukę Darwina i 
Wielkiego uczonego rosyjskie­
go, rewolucjonisty w dziedzi­
nie naukj — Miczurina, biolo­
gowie radzieccy dowiedli, że 
doktryna morganistów, zro­
dzona w gabinecie naukowym 
i sprzeczna z praktyką, ozna­
cza w praktyce negację mo­
żliwości oddziaływania przez 
człowieka na naturę.

Dyskusja ta, w czasie któ­
rej z jednakową dokładnością 
publikowano W stąpienia zwo 
lenników Łysenko i kontrar­
gumenty morganistów, stano­
wiła jeszcze jeden dowód pa­
nującej w ZSRR wolności 
nauki. Przodująca nauka, cie­
sząca się sympatią całego na­
rodu radzieckiego odrzuciła 
hamujące jej rozwój, reakcyj­
ne teorie morganistów.

Rok 1948 był rokiem po­
stępu we wszystkich dziedzi­
nach kultury radzieckiej.

O. Moszeński

Jak się ubierają
w ^abtii^KCtdzia

Dyrektor pracowni krawie­
ckiej ^eningrad-odzieżda'' 
opowiada:

Pracownia nasza jest jedną 
z wielu położonych przy Alei 
Kieżdunarodnej w Leningra­
dzie, W dzielnicy tej mieści się 
wiele zakładów przemysłowych 
jak również wyższe zakłady na­
ukowe i instytuty naukowo-ba­
dawcze, Toteż z usług naszej 
pracowni korzystają najszersze 
koła leningradczyków: robotni­
cy, inżynierowie i technicy, 
profesorowie i wykładowcy, 
studenci i urzędnicy biurowi.

Niedawno pracownia ndsza 
urządziła kolejną rewię nowych 
modeli strojów damskich. 
Wszystkie modele — to dzieło 
najlepszych leningrudzkich ar­
tystów — modelarzy i rysow­
ników.

Ananczenko - górnik i minister
człowiek z mrocznej sztolni Donbasu

Fiodor Ananczenko jest mi­
nistrem opieki, społecznej Ukra­
ińskiej SRR.

40-ci lat temu, jako 13-letni 
chłopiec, po raz pierwszy zje­
chał on w dół do niskiej i mro­
cznej sztolni starego Donbasu. 
Wiele cierpień i wyrzeczeń 
stało się udziałem młodociane­
go górnika. Nieraz wspominał 
on swą rodzinną wioskę Rassu- 
cha na Czerni howsz czy źnie. 
Nie mógł jednak wrócić do do­
mu, był przecież tylko jedną 
więcej niepotrzebną gębą do 
wyżywienia w duż^j rodzinie 
małorolnego biednego chłopa.

W pamięci Fiodora Ananczen- 
ki nie zatarło się jeszcze wspo­
mnienie o strasznej katastrofie 
w jednej z kopalń w 1903 roku. 
Wybuch gazu ziemnego spowo­
dował tragiczną śmierć 450 gór­
ników. Nikt nie zatroszczył się 
wówczas o osierocone rodziny.

Fiodor Ananczenko padł rów­
nież ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku. Przegniłe stemple nie 
wytrzymały ciężaru stropu, bry­
ła węgla zwaliła się na Anan- 
czenkę i zgnichotała mu prawą 
nogę- Przez cala noc przeleżał 
z krwawiącą nogą w sztolni, za­
nim dyrekcja pomyślała o po­
mocy lekarskiej.

A później w ciągu wielu mie­
sięcy przymusowej bezczynno-

ści tylko dzięki towarzyszom- 
górnikom nie zginął z głodu.

Przyjaciele - robotnicy wpro­
wadzili go też na drogę bez­
kompromisowej rewolucyjnej 
walki górników.

W dni Wielkiej Rewolucji Li­
stopadowej górnicy donieccy w 
uznaniu dla wielkiego serca i 
umysłu Fiodora Ananczenki, je­
dnomyślnie wybrali go do swej 
pierwszej Radv Delanćłów. Ro- 
bolniczych i Żołnierskich/

Od tej chwili górnicy Zagłę­
bia Donieckiego niejednokrot­
nie okazywali zaufanie górniko­
wi Ananczence, wybierając go 
na swego delegata do Ługań- 
skiej, Makiejewskiej, Stalin- 
skiej miejskiej i obwodowej Ra­
dy Delegatów. Ananczenko rze­
telnie spełniał swe obowiązki 
delegata, oddając całą energię, 
inicjatywę, wiedzę i dośy/iad- 
czenie sprawie dobrobytu swej 
Ojczyzny.

Wielostronna działalność spo­
łeczna oraz praca w przedsię­
biorstwie nie przeszkodziły A-. 
nanczence skończyć pomyślnie 
wydziału hutniczego Akademii 
Przemysłowej. W ciągu kilku 
lat były górnik pracovzal na sta­
nowisku głównego inżyniera 
przemysłu węglowego Zag’ębia 
Donieckiego. Pięciokrotnie wy­
bierali go górnicy do najwyź-

szych organów władzy Ukraiń­
skiej SRR.

Przed dwoma laty Fiodor A- 
nanczenko został mianowany 
ministrem opieki społecznej U- 
krainy Radzieckiej. Szerokie po­
le działania otworzyło sę przed 
byłym górnikiem- Rżąc powie­
rzył mu opiekę nad we eianami 
i inwalidami t wojennymi, nad 
robotnikami, którzy zestarzeli 
si$ w pracy, nad matkami obar­
czonymi liczną rodziną, nad sie­
rotami wojennymi.

W r. 1948 Ministerstwo Opie­
ki Społecznej Ukrjiny wypła­
ciło pracującym około 4 miliar­
dów rubli w posUci rozmaitych 
zasiłków i emerytur

Wiele uczynił minister Anan 
czenko, by polepszyć w-uunki 
życiowe inwalidów wojennych. 
Obok emerytur i rozmaitych ulg 
inwalidom przy<:uguie bezpłat­
ny pobyt oraz leczenie w sana­
toriach i domach wypoczynko­
wych. W zeszłym icku około 20 
tysięcy inwalidów zdobyło no­
wy zawód i podwyższyło kwali­
fikacje w rozmaity h zakładach 
naukowych republiki.

Z całym oddaniem i energią 
służy narodowi były górnik Fio­
dor Ananczenko, wysunięty 
przez rząd radziecki na stano­
wisko ministra.

Wiera Gołubiewa.

Podobne rewie mody urządza 
w Leningradzie wiele pracowni, 
najczęściej odbywają się one w 
wielkich domach towarowych. 
Rewie te cieszą się dużym po­
wodzeniem i zainteresowaniem 
publiczności. Obecnie kiedy w 
sprzedaży pojawiają się coraz 
to nowe gatunki materiałów 
produkowanych przez radziecki 
przemysł włókienniczy a zdol­
ność nabywcza rubla stale wzra­
sta zwiększa się również zain­
teresowanie mieszkańców Le­
ningradu dla eleganckich i pię­
knych ubiorów.

Ilość zamówień które przyj­
muje obecnie nasza pracownia, 
idzie w parze z wrostem dobro­
bytu mas. Podczas gdy w 1947 
roku nasza pracownia przyjmo­
wała miesięcznie przeciętnie 
300 zamówień na rozmaite ro­
dzaje strojów damskich, to po­
cząwszy od stycznia 1948 roku 
liczba ta zaczęła szybko wzra­
stać. Obecnie otrzymujemy 
miesięcznie około tysiąca za­
mówień. Kilkakrotnie w ciągu 
1948 roku musieliśmy powięk­
szać nasz personel.

Gdy w 1947 roku klientki, 
korzystające z naszych usług, 
zamawiały jednorazowo tylko 
jeden strój, obecnie w 1948 r. 
zamawiają u nas często od razu 
dwa lub trzy rodzaje odzieży. 
Tak więc w październiku 410 
klientek zamówiło 966 sukien, 
palt i kostiumów. Zmienił się 
również charakter zamówień. 
Obecnie większym powodze­
niem cieszą się droższe mate- 
^ały, bardziej skomplikowane 
fasony, droższe wykończenie i 
przybranie. Materiałów naszej 
pracowni dostarczają liczne fa­
bryki włókiennicze znajdujące 
się w rozmaitych miastach 
Związku Radzieckiego. Dlatego 
też możemy zapewnić naszym 
klientkom duży wybór towarów 
najrozmaitszych gatunków, 
barw, deseni itd.

Otrzymujemy obecnie dużą 
ilość zamówień na toalety wie­
czorowe z różnych rodzajów 
jedwabiu i weluru.

Obecnie dekoratorzy i mala­
rze dostarczają nam modele i 
przygotowują się do rewii wio­
sennej 1949 roku. Będzie ona 
bogatsza od poprzednich rewii 
me tylko pod względem ilości 
nowych fasonów, lecz również 
różnorodności materiałów i ar­
tystycznego wykończenia.

. MICHAŁ ILJIN

M. KALIŃSKI

Premiery moskiewskich teatrów
(LIST Z MOSKWY)

Repertuar teetrów moskiewskich jest bogaty i róźnorod. 
ny. Rosyjscy i zachodnio-europejscy klasycy, utwory wy­
bitnych radzieckich dramaturgów, sztuki czołowych pisarzy 
Zachodu i Ameryki, inscenizacje popularnych dzieł radziec­
kich i zagranicznych pisarzy — są szeroko reprezentowane 
w repertuarze teatrów stolicy ZSRR.

truga Millera „Wszyscy moi 
synowie".

W krótkim artykule zatrzy­
mamy się zz konieczności jedy­
nie na widowiskach, które wy 
wołały największe zaintereso-

O bogactwie i różnorodności 
moskiewskiego repertuaru mó­
wi najlepiej krótki przegląd 
premier nowego sezonu. Kla­
syczna „Dziewczyna bez Posa- 
gu“ Aleksandra Ostrowskiego 
(Państwowy Mały Teatr), in­
scenizacja zdanej powieści I- 
wana Turgieniewa „W przede­
dniu" (teatr imienia Wachten- 
gowa), „Macocha" Balzaca 
(Teatr imienia Marii Jermoło- 
wej), „Zdrada 1 Miłość" Schil­
lera (Teatr Mały), „Sprzedana 
Narzeczona" B. Smetany (Te­
atr Wielki) sąsiadują na afi­
szach teatralnych Moskwy z 
sztuką młodego radzieckiego 
dramaturga Anatola Safrano-

wn „Moskiewski charakter**, 
granej jednocześnie v/ dwu te­
atrach stolicy z inscenizacją 
powieści Pawła Pawlenki 
„Szczęście" (Teatr im. Jermo- 
łowej), z nową komedią Kon­
stantego Firma „Nie z tego 
świata** (Moskiewski Teatr 
Dramatu) z sztuką A. Baria- 
inowa „Po tej stronie**, opo­
wiadającej o czynach radziec­
kich wywiadowców (Teatr Ra­
dzieckiej Armii) z baletem ra­
dzieckiego kompozytora A. Spa 
dawiekia „Brzeg Szczęścia" 
(Teatr im. Stanisławskiego i 
Niemirowicza-Danczenki) i z 
sztuką amerykańskiego drama

wanie publiczności moskiew- 
skiej.

Olśniewającym bogactwem 
barw, muzyką pełną wyrazu, 
wysoką kulturą teatralną o- 
znacza się inscenizacja nowe­
go baletu A. Spadawiekia w 
teatrze muzycznym im. Stani­
sławskiego i Niemirowicza- 
DanczenkiJ

Akcja baletu rozpoczyna się 
na wybrzeżu Morza Czarnego 
w pionierskim obozie — u- 
zdrowisku „Artek". Na tle 
bajecznej przyrody, w atoo- 
sferze wesołego wypoczynku 
rozpoczyna się trwała przy­
jaźń pomiędzy bohaterami 
widowiska — młodą Nataszą

Kalincewą i trzema młodzień­
cami — jej rówieśnikami.

W następnych scenach wi­
dzimy bohaterów baletu po u- 
pływie kilku lat, walczących 
z wrogiem, broniących swej 
ojczyzny, swego pięknego 
„Brzegu Szczęścia" — sło­
necznego, promiennego „Arte­
ku". Wspaniale wystawiony 
przez baletmistrzów I. Kury- 
łowa i W. Burmeistra balet 
ten jest jaskrawym przykła­
dem ogromnych możliwości 
sztuki tanecznej, otwierając 
przed oczyma widza bogaty 
świat przeżyć młodzieży ra­
dzieckiej ukazując jej patrio­
tyzm, siłę ducha i trwałość 
więzów przyjaźni.

W atmosferę powojennego 
żyda przenosi .nas jedno z 
najlepszych widowisk sezonu 
— „Moskiewski charakter" A. 
Safranowa w (Małym Tea­
trze).

W sztuce tej wyraziście i 
wiernie przejawia się jedna 
z charakterystycznych cech 
radzieckiego człowieka — 
właściwe mu uczucie nowa­
torstwa, gotowość poparcia 
wszelkiej wartościowej ini­
cjatywy.

Opowiadając o walce toczo­
nej przez robotników jednej 
z fabryk o skonstruowanie i 
zastosowanie nowych bar­
dziej, wydajnych maszyn i me 
tod produkcji, autor ukazuje 
jak mocno zlewają się u ludzi 
radzieckich ich osobiste i spo 
łeczne interesy, jak głęooko 
cenią oni zarówno własną pta 
cę jak i pracę innych dla do­
bra powszechnego. •

Pełen wyrazu spektakl stwo 
rzył moskiewski teatr Kame­
ralny, na podstawie znanej 
powieści młodego radzieckiego 
pisarza E. Grina „Wiatr z po- 
łudiua".-Akcja sztuki rozgry­
wa się w okresie wojny. Bo­
haterem sztuki jest fiński ro­
botnik rolny Einer Pitkiamia- 
mi, całkowicie pogrążony w 
trosce o kawałek chleba i bie­
rnie oczekujący poprawy lo­
su. Wojna otwiera oczy Eine- 
rowi. Odżywczy „Wiatr z po­
łudnia", z tych stron, gdzie 
nie ma wyzysku, gdzie wszy­
scy ludzie są braćmi, budzi 
świadomość Einera, zmusza 
go do innego spojrzenia na sto 
sunki między ludźmi, które 
dotychczas uważał za natural­
ne i niesumienne. W duszy 
biednego robotnika rolnego

^udzi się protest i bunt prze­
ciwko wyzyskowi, przeciwko 
ciemiężycielom.

Z licznych sztuk dla dzieci, 
wystawionych zarówno przez 
teatry dla dzieci jak i przez 
teatry dla „dorosłych" na pier 
wszym miejscu należy wy­
mienić balet — bajkę „Aiste- 
nok“ wznowioną przez Teatr 
Wielki w Moskwie, „KrólOwę 
Śniegów" według bajki An­
dersena w Moskiewskim Tea­
trze Komedii i Dramatu, a 
także przedstawienia „Czer­
wony Kapturek" i „Kapitan 
Gastełło (sceniczne opowiada­
nie o legendarnych czynach 
radzieckiego bohatera — lot­
nika).

W najbliższym czasie w 
kilku stołecznych teatrach od 
będzie się wiele premier. 
Mieszkańcy Moskwy z zain­
teresowaniem oczekują insce­
nizacji w Małym Teatrze go- 
golewskiego „Rewizora", no­
wej sztuki Mikołaja Pogodina 
„Aksamitny sezon", którą 
wystawi teatr imienia Jermo- 
łowej, przedstawień nowych 
sztuk Mikołaja Wirty, Włodzi- 
mie za Sołowiewa, Sergieja 
Michajłowa i innych znanych 
pisarzy dramatycznych.
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DYŻURY APTEK

M. Focha 47, Mickiewicza 22. Da­
szyńskiego 61, Wrocławska 31, Wiel­
ka 11, Starołęka, Główna 53.

Zebranie koła Powstańców Wlkp. 
Poznań-Wilda odbędzie się 8 bm. 
w lokalu ob. Dębińskiego przy ul. 
Wspólnej 27 o godz. 18.

W niedzielę, dnia 9 bm., o godz. 
11.15 odbędzie się w sali Polskiej 
YMCA, ul. Mickiewicza 30, pora­
nek artystyczny, z udziałem arty­
stów scen poznańskich Krystyny 
Wodnickiej, Aleksandra Gajdeckie- 
go, Norberta, Nadera i Zenona 
Laurentowsklego.

Poliklinika • chorób dziecięcych 
czynna jest od 1. 11 49 r. w dni 
powszednie za wyjątkiem sobót w 
godz. od 8 do 9.30 i od 16 do 17.

*
Liga Kobiet Koło Śródmieście 

urządza 12 stycznia o godz. 17 pod­
wieczorek noworoczny w stołówce 
Zakładów Siły, Światła i Wody.

Miejski Komitet Akcji Pomocy 
Zimowej przeprowadza zbiórkę 
uliczną na rzecz Akcji Pomocy Zi­
mowej w niedzielę, dnia 9 bm. W 
zbiórce uczestniczyć będą praco­
wnicy zakładów Cegielskiego.

• &
Stowarzyszenie Inżynierów i 

Techników Mechaników Polskich 
Oddz. Poznański urządza odczyt 
dnia 14 bm. o godz. 18 w auli Szko­
ły Inżynierskiej.

Zebranie Związku Zawodowego 
Pracowników Fryzjerskich odbę­
dzie się 9 bm. o godz. 14.30 w salce 
Domu Pocztowca.

*
Z. E. K. S. „Legia* — sekcja 

kreglarska zawiadamia, że roczne 
walne zebranie sekcji odbędzie się 
w niedzielę, 9 bm. o godz. 15 w 
lokalu ob. Zielmskiego przy ul. 
Daszyńsikiego. Obecność wszyst­
kich członków obowiązkowa.

Teatr Wielki — godz. 19 „Madame 
Butterfly"

Teatr Polski — godz. 19 „Przemy­
sław II"

Teatr Nowy — godz. 19.30 Lato w 
Nohant"

Komedia Muzyczna — godz. 20 — 
„Słomkowy kapelusz"

Kameralny zespół T.P.2*. — godz.
18 „Poglądy panny Jadzi"

Teatr Aktora i Lalki — godz. 
„Dzieci pana Majstra"

-O-

18

Apollo — godz. 15, 17.30, 20 „Dzwon­
nik z Notre Damę"

Bałtyk godz. 16.30, 18.30, 20.30
,,Krakatit“

Muza — godz. 16.30, 13.30 20.30 „Na 
morskim szlaku"

Rialto — godz. 14.30, 16.30, 20.30 — 
„Przygoda na wakacjach"

Warta godz. 16.30, 18,30, 20.30
„Znak Zorro"

Warta — godz. 11, 12, 13, 14 „Pro­
gram aktualności"

5.20 Koncert poranny z Brna 
(Czechosłowacja), 7.20 Przegląd 
prasy stołecznej; 8.30 „Dzieje je­
dnego strajku" wspomnienie Wan­
dy Wasilewskiej; 12.45 Audycja dla 
wsi z W-wy; 13.50 Audycja Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej; 14.00 Audycja młodych ta­
lentów; 15.10 Z cyklu „Wiedza o 
morzu" pogadanka Stanisława Wo­
lińskiego pt. „Na Sienianlnie" 
przez Ocean Spokojny"; 15.25 In­
formacje poznańskie; 15.30 „Dzia­
dek do orzechów" — audycja sło­
wno-muzyczna dla dzieci; 16.30 
„Nad Wielkim Tergańskim Kana­
łem" reportaż dźwiękowy dla mło­
dzieży; 17.45 Audycja Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych; 
18.00 Lekcja języka rosyjskiego: 
18.45 Audycja świetlicowa; 19.00 
Audycja literacka; 20.50 „Osiągnię­
cia radzieckiej nauki historii" po­
gadanka; 22.00 „Karnawał robotni­
czy".

Mocno zasnęła Józefa Sołtysiak 
w nocy 4 bm. — tak mocno, że nie 
słyszała ani gdakania swych 10 
kur, ani beczenia kozy, którymi 
„zaopiekowali" się mocni „goście".

*
13-letnl Staś Banaszyński od es­

kapady rozpoczął nowy rok. Jeśli* 
ktoś zauważy chłopca o owalnej 
twarzy, czarnych oczach i ciemno- 
blond włosach, ubranego w płaszcz 
popielaty i granatową narciarkę, 
niech go namówi do powrotu w 
domowe progi.

*
Janina Szymczak 1 Regina Ko- 

sarczyk stroniły od pracy, prze­
kładając nad nią życie włóczęgow- 
skie.

M. O. zajęła się dobranymi przy­
jaciółkami.

Z. B.

1000 kobiet zatrudnia

nowe Spółdzielnie Pracy
Pralnia i zakład dziewiarski powsfanq w Poznaniu

Rozwój spółdzielczości pra­
cy na terenie województwa po 
znańskiego związany jest w 
dużym stopniu z akcją usa­
modzielniania kobiet poszuku­
jących pracy, a nie posiada­
jących zawodu. Akcję tę pro­
wadzi od dłuższego czasu U- 
rząd Zatrudnienia w porozu­
mieniu z Centralą Spółdzielni 
Wytwórczych Pracy i Ligą Ko­
biet Ta ostatnia zajmuje się 
głównie szkoleniem zawodo­
wym kandydatek do nowopo­
wstających. lub rozbudowują­
cych się spółdzielni pracy.

Ministerstwo Pracy i Opieki 
'Społecznej, które finansuje 
akcję usamodzielniania kobiet, 
przeznaczyło na ten cel znacz­
nie większe fundusze, aniżeli 
w roku ubiegłym. W związ 
ku z tym już w najbliższym 
czasie w Poznaniu i w szeregu 
miast województwa zorganizo­
wane zostaną nowe spółdziel­
cze placówki, w których otrzy­
ma pracę tysięce osób, w tym 
ponad 90 proc, kobiet.

Jeszcze w bieżącym miesiącu 
uruchomiona będzie w Pozna­
niu dziewiarska spółdzielnia 
pracy dla ociemniałych inwa­
lidów. Kandydaci w liczbie 
30 osób zostali już przeszkole­
ni na specjalnym kursie zorga­
nizowanym dla nich w Głucho­
wie. Nowa spółdzielnia pra­
cy mieścić się będzie przy 
Placu Wielkopolskim, w lo­
kalu oddanym jej do dyspozy-

cji przez Okręgowy Urząd Iń- 
walidzkL

W pierwszym kwartale br. 
przewiduje się otwarcie w na­
szym mieście spółdzielczej prał 
ni i cerowni bielizny^ W za­
kładzie tym otrzyma pracę 
około 100 kobiet. Spółdzielnia 
„Pogotowie Krawieckie" bę­
dzie wkrótce poważnie rozbu­
dowana. Powstanie przy niej 
nowy dział — galanterii skó­
rzanej. W związku z tym 
liczba pracownic spółdzielń 5 
znacznie się zwiększy.

Projektuje sie uruchomienie 
w najbliższym czasie spół­
dzielni pracy w Kaliszu. Bę 
dzie ona zatrudniać do 150 
kobiet.

W Krzyżu powstanie spół­
dzielnia tkacka. Po ukończe­
niu odpowiednich kursów, 
zorganizowanych przez Ligę 
Kobiet, otrzyma w niej pracę 
100 kobiet. Taką samą ilość 
pracownic zatrudni spółdziel­
nia powroźnicza. która urucho­
miona będzie wkrótce w Go- 
rzowie. Przewidziane jest 
również otwarcie jeszcze w 
pierwszym kwartale br. spół­
dzielni galanteryjno-skórzanej 
w Lesznie.

W Gnieźnie uruchomiona 
została niedawno spółdzielcza 
wytwórnia zabawek choinko­
wych „Ozdoba", dbliczona 
główmie na produkcję ekspor­
tową. W chwili obecnej Liga 
Kobiet kończy szkolenie 50

kobiet, które otrzymają pracę 
w nowej placówce. Z czasem 
zatrudni ona 150 pracownic.

Wikliniarska spółdzielnia 
pracy „Obra" w Trzcielu bę­
dzie znacznie rozbudowana 
Obecnie pracuje w niej 40 
osób. Oddział Zakładu Do­
skonalenia Rzemiosła zorgani­
zował specjalny kurs, na któ­
rym oKoło 80 kobiet przygoto­
wuje się do pracy W spółdziel­
ni wiklmiarskiej.

Ogółem w nowopowstałych i 
starych, rozbudowanych spół­
dzielniach pracy na terenie 
Wielkopolski i Ziemi Lubu­
skiej w ciągu najbliższych kil­
ku miesięcy otrzyma pracę 
około 1 000 kobiet, (w)

Warunki sanitarne w fabryce „Jedność"
pozostawiajq dużo do. życzenia

Ciemne i wąskie podwórze. 
Wokół stoją brudne i zanied­
bane budynki. Wchodzimy do 
mniejszego. Otwieramy szkla­
ne, małe drzwi, łudząco przy­
pominające wejście na balkon. 
Jesteśmy w fabryce Cukrów 
„Jedność" przy Powszechnej ’ 
Spółdzielni Spożywców w Poz-j 
naniu. Od razu w oczy rzuca 1

Fałszerze śAMw sMin
przed Sądem Okręgowym w Poznaniu

Na terenie Gimnazjum im. ks. ’ rych każdy wyglądał bardzo 
Piotra Skargi w Szamotułach i nieudolnie. Trudność tę usunę-
przez dłuższy okres czasu kwitł 
osobliwy handel. Świadectwa 
promocji z jednej klasy do dru 
giej, oraz świadectwa ukończe­
nia gimnazjum fabrykowano i 
sprzedawano tu „na poczeka­
niu''.

Jak się okazało po wykryciu 
oszukańczej akcji, świadectwa 
„wystawiał" woźny przy po­
mocy kilku uczniów* którzy w 
metodach f Jszerskich specjali­
zowali się stopniowo.

Jedna z metod polegała na 
wystawianiu świadectw na czy 
stych blankietach gimnazjal­
nych i opatrywaniu ich fał­
szywą pieczątką. Największą 
jednak trudność sprawiało fał­
szerzom podrabianie podpisów 
grona nauczycielskiego, z któ-

ła druga metoda. Zaczęto się 
bowiem posługiwać duplikata­
mi świadectw uczniów; wyma­
zywano z nich jedne persona­
lia, a wpisywano inne. 2e przy 
tej okazji zniszczyło się kilka­
naście świadectw, nikt się tym 
nie martwił. ,

^Dobrana paczka zaczęła się 
martwić dopiero wówczas, gdy 
zasiadła w komplecie na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Poznaniu. W wyniku rozpra- 

f wy woźny Edmund Kubacki 
i został skazany na karę 3 i pół 
i lat więzienia, uczniowie Aloj­
zy Nowak na karę 2 lat, Sta­
nisław Mataj na półtora roku, 
a Bogdan Mikołajczak i Ed­
mund Hały na kary po 8 mie­
sięcy więzienia z zawiesze­
niem na 3 lata. Z. B.

Nasi przodownicy pracy

Tow. At Swierzewski 
ze „Stomilu"

W powietrzu unosi się słabo 
wyczuwalny zapach benzyny. 
Warczą okrągłe bębny z nawi­
niętą, gumowaną tkaniną. Tow. 
Maciej Swierzewski wprawny­
mi rękami manipuluje przy ma­
szynie. Pracy nie przerywa na­
wet wtedy, gdy do niego pod­
chodzimy.

nam się brak koniecznej prze- i szechna Spółdzielnia Spożyw- 
strzeni. | ców do tego czasu nie pomyś-

Zbyt wiele robotnic pracuje lała o polepszeniu warunków 
w ubikacjach ciasnych i poz- pracy robotnic i robotników, 
bawionych dostatecznego świat Jest to zupełnie sprzeczne z 
ła dziennego. Przejścia i scho- założeniami Spółdzielni. Fa- 
dy są tak wąziutkie, że prze-; bryka „Jedność" przynosi po­
chodzić tam może tylko jedna ! ważne zyski, to też należałoby 
osoba. Naturalnie idziemy bar-! przynajmniej część z nich o- 
dzo ostrożnie, by w tych ciem brócić na konieczne inwesty-
nościach nie zwichnąć sobie: 
przypadkowo nogi. Po drodze | 
zwiedzamy szatnię -i urządzę-' 
ni a sanitarne, które tak samo są 
małe, ciasne i ciemne.

Najgorzej jednak ze wszyst­
kich zwiedzanych lokali wy­
gląda pomieszczenie gdzie go­
tuje się karmel i wyrabia się 
ręcznie specjalny gatunek kar­
melków.

Już sam fakt, że ubikacja ta 
znajduje się w suterenie, nie 
odpowiada warunkom sanitar-
nym. Sufit robi wrażenie ra- ( pracują.

cje.
Koło partyjne i Rada Zakła­

dowa przy fabryce „Jedność" 
ponoszą tu również winę. In­
terweniowały one wprawdzie 
w zeszłym roku w Centrali 
Spółdzielni Spożywców, ale nie 
otrzymawszy dotychczas odpo­
wiedzi zadawalają się obecnie 
biernym oczekiwaniem.

A przecież tak koło partyjne 
jak i Rada Zakładowa również 
odpowiadają za produkcję i 
warunki w jakich robotnicy

czej wnętrza komina. Zaraz i Towarzysze z fabryki „Jed-
też nasuwa nam się pytanie: ’ ność" powinni sobil obecnie 
jak w takich warunkach moż-..postawić jako najpilniejsze 
na w ogóle pracować? danie poprawę sytuacji

Dziwi nas bardzo, że Pow- swoim zakładzie pracy.

Co powinny posiadać

za- 
w

opieki publiko®
Ministerstwo Zdrowia wy­

dało okólnik o obowiązku u-

Niewidomi robotnicy „Centry" 
nie łisIepHją zdrowym kolegom 
150 procent normy wykonują tow. tow. Szlachetkowie

Przy długim stole w dziale 
wiązania i budowy ogniw fa­
bryki „Centra" siedzą 3 osoby 
zajęte nabijaniem gwiazdek i- 
zolacyjnych w kubki cynko­
we. Praca wprost „pali się" im 
w rękach. Automaty, którymi 
się posługują, ani chwili nie 

. pozostają bezczynne.
— To niewidomi — przedsta 

wia ich tow. Biegała zastępca 
kierownika produkcji. „Cen­
tra" . niewielu ma robotników, 
którzy dorównują im pod 
względem wydajności pracy.

Niewidomi Stanisław i Ge- 
nofewa Szlachetkowie, oraz 
Antoni Pawlak skierowani zo­
stali do pracy w fabryce po u- 
kończeniu kursów przygoto­
wawczych, zorganizowanych 
przez Okręgowy Urząd Inwa­
lidzki. Jak się dowiadujemy, 
dziś właśnie mija rok od chwi­
li gdy przystąpili do pełnienia 
swych obowiązków w dziale 
wiązania i budowy ogniw. -

— Ten rok jest najszczęśliw 
szym w moim życiu — mówi 
tow. Szlachetka uśmiechając 
się. — Miło jest mieć świado­
mość, że się jest pożytecznym 
członkiem społeczeństwa, że 
^iie jest się dla nikogo cięża­
rem,

— Czy dużo mieliście kło­
potu z opanowaniem swego 
zawodu?

— Mniej, aniżeli to mogłoby 
się wydawać. Prawda, w po­
czątkowym okresie często tra 
eiliśmy wiarę we własne siły. 
Gdyby nie serdeczny stosunek- 
i pomoc - kolegów, być może1 
ten i ów z nas zrezygnowałby 
z pracy. Rychło jednak nau­
czyliśmy się tak umiejętnie 
posługiwać słuchem i dotykiem 
że kalectwo przestało nam 
przeszkadzać w robocie.

— Ba! wtrąca się do roz­
mowy tow. Szlacłietkowa — 
Wyuczyliśmy się w międzycza­
sie szeregu dodatkowych czyn­
ności. Umiemy już np. skła­
dać izolację do anod, giąć pu. 
dełka do ogniw, izolować og­
niwka pergaminem parafino­
wanym...

— I co najważniejsze, nie u- 
stępujemy w pracy naszym 
zdrowym kolegom — dodaje z 
dumą mąż. — Od trzech mie­
sięcy bierzemy udział we współ 
zawodnictwie i wykonujemy 
przeciętnie 150 proc, normy.

Doskonale wywiązują się ró- 
wpież ze swoich zadań dwaj 
inni niewidomi pracownicy 
„Centry"; Władysław Stacho-

wiak i Antoni Zieliński. Pier­
wszy zatrudniony jest przy 
nabijaniu gwiazdek, drugi zbie 
ra z pasów gotowe baterie i 
układa je w* skrzynie.

Wszyscy niewidomi robot­
nicy za wyjątkiem Stachowia-

trzymania przez apteki publicz 
ne niektórych szczepionek i su 
rowie. Każda zatem z aptek 
zobowiązana jest posiadać nie 
mniej niż:

90 cm. sześć, 
ciwpłonicznej, 
stek surowicy 
nej, 3 flakony 
stek surowicy

surowicy prze- 
50.000 jedno- 

przeciwbłonicz- 
po 3.000 jedno- 

przeciwtężco-

ka są członkami PZPR, (w) jadowi żmii.

wej i 1 pudełko szczepionki 
przeciw wściekliźnie.

Oprócz tego jedna apteka 
publiczna w miastach powia­
towych i dwie w miastach wo 
jewódzkich powinny posiadać:

2 ampułki po 10 cm. sześć, 
surowicy przeciw jadowi kieł­
basianemu i 2 ampułki po 10 
cm sześć, surowicy przeciw

— Zdjęcie? — Dobra, ale do­
piero za chwdę, teraz nie mogę 
przerywać. —

Robotnicy od sąsiednich war­
sztatów przypatrują się z cie­
kawością naszym przygotowa­
niom. Zdjęcie juź gotowe. Te­
raz tylko krótki wywiad.

— Czy jestem zadowolony z 
uczestnictwa we współzawod­
nictwie? Pewnie. Jestem człon­
kiem Partii, zdaję sobie dosko­
nale sprawę z tego, źe od ilo­
ści wyprodukowanych towarów 
zależy nasza przyszłość gospo­
darcza. Pracując lepiej i staran­
niej podnosimy wszyscy dobro­
byt państwa, a tym samym swój 
własny. —•

— Tow. Maciej Swierzewsjęi 
jest czołowym przodownikiem^ 
na oddziale konfekcji opon sa­
mochodowych w fabryce „Sto- 
mir1. Wyrabia 197% normy.

K H O NIK M 
PSKTYJNA 

UWAGA STUDENCI
CZŁONKOWIE P.Z.P.R.!

Zebrania wyborcze P.Z.P.R. od­
będą się w następującej kolejności:

W sobotę, dnia 8 stycznia br.
Studium Wstępne U. P. o godz. 20, 

Coli. Marianum
Kurs Przygotowawczy o godz. 20, 

ul. Jarochowskiego.
Wydz. Lekarski (medycyna, stoma­

tologia i W. F.) o godz. 16, Coli. 
Anat.

Wydz. Farmaceutyczny U. P. o 
godz. 19, ul. Klonowlcza 3

Wydz. Humanistyczny U. P. o godz.
19, ul. Klonowlcza 3.
Zebranie wyborcze Komitetu 

Akademickiego P.Z.P.R. odbędzie 
się w niedzielę dnia 9 stycznia br. 
o godz. 19 w Coli. Anatomicum, ui. 
Święcickiego 6. Referat zasadniczy 
wygłosi Tow. Prorektor Kiry ło­
wicz.

MŻAWKA

Smacznego!
Pastylki mentolowa euka­

liptusowe niewątpliwie bu­
dzą apetyt. Jednak nie wszy­
stkich. W ostatnich dniach 
kupiłem cukierki firmy „Wa- 
Za". Skoro wyjąłem pastyl­
ki z estetycznie wyglądają­
cej torebki, straciłem apetyt.
Na zawijkach widniały 
pisy „Halbfeltkaese‘t 
„W eichkaese"!

Nie kupię już nigdy

na
i

pa­
stylek mentolowych z firmy 
„Wa-Za", zbytnio czuć je 
starym niemieckim serem!

KORESPONDENCI

Nowy dyrektor w „Warcie"
ZTow. STEFANIA WIZOWA, 
Korespondentka fabryczna z 
pralni i farbiarni chemicznej 
„Warta" w Starołęce w Pozna­
niu pisze:

Od chwili odejścia dawnego 
dyrektora naszych zakładów 
ob. Rolbiewskiego, zaszły duże 
zmiany na lepsze. Nowy dy­
rektor, tow. Gierszal, zaintere­
sował się w pierwszym rzędzie 
organizacją partyjną i uaktyw 
nił ją. Równocześnie polepszy.

ła się produkcja. Ożywiła się 
narady wytwórcze Sprzed oczu 
uświadomionych robotników 
zniknęła raz na zawsze groź­
ba reprywatyzacji zakładu, o 
którą starał się poprzednio 
usilnie ob. Rolbiewski.

Wybór władz PZPR

TOW. MARIAN HOPPEL, 
korespondent fabryczny z Za­
kładów Wyrobów Odżywczych

PISZĄ^
Centrali Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem" w Starołęce w 
Poznaniu, donosi:

W naszym kole partyjnym 
PZPR dokonaliśmy wyboru no 
wych władz. Po wysłuchaniu 
r.feratu tow. Nurskiego z Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR, 
pierwszym sekretarzem koła 
wybrany został tow. M. Hop- 
pel, drugim — tow. Józef Pi. 
larski, skarbnikiem tow. Win­
centy Marcinkowski, kierowni­
kiem propagandy — tow. Ma­
rian Wański, i Czesław Młyn- 
kiewicz.
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Zdrowszą wodę
otrzyma Gorzów

Za kilka dni Miejskie Zakła­
dy Wodociągowo-Kanalizacyjne 
w Gorzowie uruchomią obok fil­
trów aparaty służące do odże- 
lazniania wody. Jest to nowy 
krok naprzód zmierzający do 
poprawy zdrowotności gorzow­
skiej wody, posiadającej dość 
znaczny procent żelaza.

Odżelazniacze będą współpra­
cowały z filtrami, które podda­
no ostatnio kapitalnemu remon­
towi, zaopatrując je w nowe 
warstwy żwiru. Proces odżelaz 
niania polega na przeprowadze­
niu wody .przez specjalne urzą­
dzenia, zaopatrzone w sita, z 
których opadająca w postaci 
deszczu woda łatwo podlega u- 
tlenieniu, tracąc duży procent 
żelaza. Część żelaza o wyglą­
dzie brunatnego mułku pozo- 
staje w osadniku, reszta zaś za­
trzymuje się z kolei na filtrach.

Odżelezniana woda zysku jp 
nie tylko na zdrowotności, ale 
staje się bardziej ekonomiczna 
w użyciu- gospodarczym, (wis)
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

WAŻNIEJSZE TELEFONY:
Szpital Miejski 562, Karetka Po­

gotowia 501, Straż Pożarna 08, Mi­
licja Obywatelska 555 (666), Urząd 
Bezpieczeństwa 307 (308).

150 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
NA RADIOFONIZACJĘ WSI

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej przydzieliło dla gminy 
Płoty i Zawada w powiecie zielo­
nogórskim kwotę 150 tysięcy zło­
tych na zradiofonizowanie. Kwota 
ta została przyznana w formie pre­
mii za przodownictwo w realiza­
cji podatku gruntowego i FORU. 
Z uzyskanej premii 100 tysięcy zło­
tych przypada na gminę Płoty, 
która jest przodującą w powiecie.

. (SW)
ODGRUZOWANIE MIASTA

Zarząd Nieruchomości Miejskich 
przystąpił w początku tego tygod­
nia samorzutnie do odgruzowania 
miasta. W pierwszym rzędzie od­
gruzowuje się duży zdewastowany 
blok przy ulicy Sikorskiego 74/75, 
który groził zawaleniem, a usta­
wione opłotowanie dla bezpieczeń­
stwa przechodniów krępowało ruch 
uliczny. Sterczące-ściany 1 kominy 
bloku zdjęte zostaną do wysokości 
pierwszego piętra. (SW)

DYŻURY PRACOWNIKÓW 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
PRZY KARETCE POGOTOWIA
Z inicjatywy Związku Zawodo­

wego Pracowników Intytucji U- 
bewieczalni Społecznych w Zielo­
nej Górze wprowadzono dobrowol­
ne dyżury członków związku przy 
telefonie karetki pogtowia przy ul. 
Bankowej. Dyżury pełnione są od 
godziny 18 do 6 rano. Wzniosłej 
inicjatywie należy przyklasnać.

(Te)
NOWA ŚWIETLICA POWSTANIE 

W ZIELONEJ GÓRZE
W drugiej połowie miesiąca sty­

cznia bf. staraniem Oddziału To­
warzystwa Przyjaciół Żołnierza na- 
stąoi otwarcie świetlicy dla nobo- { 
rowych. Świetlica mieścić się bę- 
dzie w budynku RKU przy ul. j 
Gen. Stalina. (Te)

ZBIÓRKA NA RZECZ AKCJI 
POMOCY ZIMOWEJ

W wyniku przeprowadzonej w u- 
biegłą niedzielę zbiórki ulicznej 
na rzecz Akcji Pomocy Zimowej, 
zebrano ponad 34 tysiące złotych. 
W zbiórce wzięli czynny udział 
przedstawiciele władz z ob. Staro­
sta Powiatowym Furmanem na 
czele. (Te)

ZIEMI LUBUSKIE!
DREZDENKO: „Polonii* - „Siód 

ma zasłona"
GORZÓW: „CapitoJ" — „Rosanna 

z 7 księżyców"
GORZÓW: „Słońce" —
GUBIN: „Pionier" — Zakazane 

piosenki"
KROSNO: „Lubuskie" — „Podej 

rżenie"
KRZYŻ: „Polonia" — .Kopciu­

szek"
KUROWO STARE: ..J ir^onka" — 

„Ludzie i myszy"
LUBSKO: „Patria" — Timur 

jego drużyna"
MIĘDZYRZECZ: „Świt" — „Dwaj 

panowie F"
SŁUBICE: „Piast" — ..Serenada w 

dolinie słońca"
STRZELCE KRAJEŃSKIE: „Osad­

nik" —■ „Aleksander Newski"
SULĘCIN: „Lech" - „Ostatni? 

noc"
SWIEBODZZIN: „Rialto* - ,Sta 

lowe serca"
TRZCIANKA: „Corso" - „Wesoły 

pensjonat"
WITNICA; „Kometa" . Skandal*
WSCHÓWA: „Hel" — „Zwycięży 

stepów"
ZIELONA GÓRA: „Nysa" — „Dwu 

licowa kobieta".

Stały rozwój i uprzemysłowienie wsi zapewni

rozbudowo spółdzielni gminnych
w powiecie zielonogórskim

Rok 1948 upłynął w powiecie zielonogórskim pod znakiem 
intensywnej pracy na polu organizowania spółdzielni chłop­
skich. Gminne Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej po­
wstały w każdej gminie. Z równoczesną rozbudową Powia­
towego Związku Gminnych Spółdzielni, który zaopatruje 
bezpośrednio oddziały gminne, rozszerzono sieć wiejskich 
sklepów spożywczych, których istnieje obecnie w pow. zie- 
logórskim 33.
Poza tym gminne spółdziel­

nie posiadają* 3 sklepy tek­
stylne, 4 piekarnie, 11 magazy­
nów zbożowych, 2 gorzelnie, 3 
młyny, 1 stolarnię i 1 masar­
nię.

Powiatowy Związek Gmin­
nych Spółdzielni spełniający 
rolę hurtownika prowadzi sze 
reg branż. A więc: maszyny 
rolnicze i rowery, materiały 
budowlane i opałowe, produk­
ty naftowe, zboża selekcyjne 
i nasiona oleiste, nawozy sztu­
czne, sprzęt gospodarstwa do­
mowego, artykuły spożywcze 
i tekstylne. Rozprowadzenie 
towarów do gminnych spół­
dzielni odbywa się za pomocą 
auta ciężarowego.

Wieś lubuska wykazuje 
przede wszystkim największą 
chłonność artykułów pierwszej 
potrzeby. Wzrosły przeto o- 
broty gminnych spółdzielni. 
Spółdzielnia w Bojadłach wy­
kazuje około 6 i pół miliona 
miesięcznego obrotu, spółdziel 
nia w Kolsku 4 miliony, spół­
dzielnia w Raculi 3 i pół mi­
liona, inne spółdzielnie w gra­
nicach 2 milionów.

Wzrastają również obroty 
Powiatowego Związku Gmin­
nych Spółdzielni, który jeżeli 
w lipcu ub rokui wykazywał 
tylko 7 i pół miliona obrotu 
to w grudmu obrót wzrósł do 
25 milionów.

Stałe zainteresowanie chło­
pów nawozami sztucznymi 
sprawiło, że rozprowadzono 
ich w ciągu ubiegłego roku 
260 tysięcy kilogramów.

4000 pracowników wyszkoli 
Centrala Rolnicza „Samopomoc Chłopska^
Referat Szkolenia rozpoczął 

pracę z Bniem 
Akcja kursowa 
w jesieni.

W okresie od

1 lipca 48 r. 
rozpoczęła się

1 lipca do 25
sierpnia ub.r. odbył się kurs dla 
kandydatów na kierowników 
Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska'4 spośród 
zdemobilizowanych żołnierzy 
KBW. Kurs liczył 47 uczestni­
ków, z czego zakwalifikowano 
na kierowników spółdzielni 29.

W październiku ub. r. odbył 
sie egzamin dla księgowych G. 
S.Ś.Ch. i P.Z.G.S., którym ob­
jęło 308 księgowych.

Również w październiku od­
bywał się kurs dla nadzor­
ców kopalń torfowych. Uczest­
ników na kursie 30. W listopa­
dzie ub. r. i w grudniu odby­
wał się kurs dla kierowników 
Ośrodków Maszynowych, w 
którym wzięło udział 68 u- 
czestników. Kurs odbywał się 
w nowym Ośrodku Szkolenio­
wym Centrali w Tarcach, pow. 
Jarocin.

Poza tym odbyły się jeszczę 
4 kursy branżowe dla pracow­
ników Centrali P. Z. G. S. i 
G. S. S. Ch.

W 1949 r. projektuje się prze 
prowadzenie 4 kursów dla kie­
rowników ośrodków maszyno-

Tow. Piwińskiego nie była 
w stanie wykarmić rodzinna 
wieś pod Lwowem, gdzie się 
urodził. Trzeba po ukończeniu 
szkoły powszechnej szukać 
chleba w mieście. Wbrew swe­
mu pociągowi do ziemi i pracy . 
na niej został robotnikiem. 
murarskim.

PRZED WYBORAMI 
M1H. SWWIM WM
Syn chłopa przewodzi chłopom lubuskim

Kiedy sanacyjny rząd opuścił 
w 1939 r. napadniętą przez fa­
szystów Ojczyznę, a tereny za­
bużańskie powróciły do Ukra­
iny Zachodniej., tow. Piwiński 
wy jeżdżą ochotniczo do Związ­
ku Radzieckiego i pracuje Jako 
górnik w Zagłębiu Donieckim. 
Przoduje w pracy, niejednokrot 
me stawiany za wzór górnikom 
radzieckim. Poza tym kończy 
II kurs techniczny.

Tu poznaje gruntownie ustrój 
państwa socjalistycznego. Zro­

Spółdzielnia w Zaborze po­
siadająca czyszczorkę zboża 
przepuściła w czasie jesien­
nym kilkadziesiąt ton zboża 
chłopskiego przeznaczonego na 
zasiew. Spółdzielnia ta posia­
da również własną stolarnię 
pracującą na trzy zmiany. Sto 
larnia nastawiona jest na wy­
rób mebli szkolnych. W tej 
chwili wykonuje się duże za­
mówienie dla szkół z Nowej 
Soli.

Gorzelnie w Konopie i Ła- 
zie zakupiły do tej pory 700 
ton kartofli na przeróbkę.

Na czoło spółdzielni gmin­
nych Wybiła się spółdzielnia 
w Raculi. Racula to wieś sa­
mopomocowa, do niedawna 
były tam dwa słabo prosperu­
jące sklepy. Dzisiaj mamy 5 
sklepów spożywczych, piekar­
nię i magazyn zboża. Ośro­
dek maszynowy jaki tam po­

Uprzemysłowiona Witnica
czołowym osiedlem w powiecie gorzowskim
na

Miasteczko Witnica, położone ’ lokalnego, a wraz z nim rolnic- 
i szlaku Gorzów—Kos trzy ń, twa oraz drobnego rzemiosła,

mimo swych niewielkich roz­
miarów, zalicza się w .powiecie 
gorzowskim do osiedli najbar­
dziej ożywionych. Niewielkie 
stosunkowo zniszczenia wojen­
ne pozwoliły Witnicy na nale­
żyte wykorzystanie przemysłu 

wych, 6 kursów dla kierowni­
ków spółdzielni, oraz kursy dla 
księgowych G.S.S.Ch. w Ośrod 
ku Szkoleniowym w Tarcach 
i w Toporowie.

W ciągu roku 1949 przewidu­
jemy przeszkolenie na kursach 
i konferencjach ok. 4 tys. pra­
cowników i członków władz 
sp. Gm. S. Ch. i P.Z.G.S.

Zielona Góra realzuje hasło 

wsfói|iccy rcbclnicio -chłopskie
W Zielonej Górze istnieje od 

kilku miesięcy piękny zwyczaj 
w ramach realizowania sojuszu 
iobo tniczo-chłopskiego. Robotni 
cy z Wagmo opiekują się Ośrod 
kiem Maszynowym w Boja­
dłach. Pracownicy Szczecinkami 
i Szczotkami objęli protektorat 
nad Ośrodkiem Maszynowym 
we wsi samopomocowej Racula, 
a załoga Fabryki Zgrzeblarek o- 
piekuje się Ośrodkiem Maszy­
nowym Płotach.

Opiekę nad Ośrodkami Ma­
szynowymi sprawuje się w ten 
sposób, że ekipy robotnicze wy 
jeżdżają w teren, udzielają po­
mocy fachowej przy maszynach 
rolniczych, naprawiają je oraz 

zumiał szybko, że w ustroju so­
cjalistycznym dochodzi się dę 
wszystkiego wytężoną praeą, 
która w Z w. Radzieckim jest 
wysoko ceniona Olbrzymie 
zdobycze socjalne narodu ra­
dzieckiego wzbudziły, w nim 
chęć naśladownictwa w odro­
dzonej Ojczyźnie.

Jako miner w Armii Czerwo­
nej dostaje się do niewoli, z 
której trzykrotnie ucieka. Po o- 
statniej udanej ucieczce .zosta­
je w domu ujęty i wywieziony 

wstaje będzie pokazowym o- 
środkiem w naszym powiecie.

Prezes Powiatowego Zarzą­
du Gminnych Spółdzielni tow. 
Podolski w k ótkich słowach 
precyzuje nam zamierzenia 
spółdzielni na rok bieżący.

— Działalność gminnych 
spółdzielni wzrosła w roku 
ubiegłym trzykrotnie. Z po­
mocą partii politycznych oczy 
ściliśmy ,, zarządy spółdzielni 
od elementów wrogich i szko­
dliwych. Obecnie kończymy 
organizację komitetów sklepo­
wych.

W roku bieżącym czeka nas 
ciężka praca! Rozszerzenie 
działalności spółdzielni do te­
go stopnia, by mogły one za­
opatrzyć chłopa w każdą 
rzecz, jaką on potrzebuje, 
oraz planowa rozbudowa O- 
środków Maszynowych. 4 Am­
bicją naszą będzie, aby przy 
każdym Ośrodku Maszyno­
wym był przynajmniej jeden 
ciągnik. Rozszerzająca się ak­
cja współzawodnictwa pracy 
wykazuje stale braki w wy­
szkoleniu fachowym kierow­
ników i obsługi. Wobec tego 
duży nacisk będziemy kładli 
na systematyczne szkolenie 
kierownictwa i pracowników.

zaspakającego potrzeby gospo­
darcze tamtejszej ludności.

Obecnie Witnica liczy 3255 
mieszkańców o stosunkowo nie­
wielkiej ilości autochtonów. Do 
najważniejszych zakładów prze­
mysłowych, jakie pracują w 
tym miasteczku, należą dwa, a 
mianowicie: Fabryka Mebli 
„Fortuna", dysppnująęa włas­
nym tartakiem oraz Państwowe 
Zakłady Przemysłu Ziemniacza­
nego. Oba te zakłady zatrud­
niają ponad 400 o^ób. Fabryka 
mebli produkuje przeważnie me 
ble biurowe, które w większości 
przeznaczone są na eksport do 
Anglii i szeregu innych państw 
europejskich. Dla miejscowego 
rolnictwa wielkie znaczenia ma­
ją również Państw. Zakł. Przem, 
Z i emni acz an eg o, , kon tr ak tu j ą c e 
rok rocznie uprawy ziemniacza­
ne celem zapewnienia sobie od­
powiedniej ilości surowca. Za­

prowadzą wymianę swoich ze­
społów świetlicowych z zespoła 
mi wiejskimi.

Takich Ośrodków Maszyno­
wych w powiecie mamy już kil­
ka, a ponieważ dużych zakła­
dów pracy mogących roztoczyć 
opiekę nad nimi, jest znacznie 
więcej, niewątpliwie więc każ­
dy ośrodek znajdzie opiekunów.

Stwierdzamy w imieniu Wag­
mo, Szczotkami i Zgrzeblarek, 
że jest to praca bardzo wdzię­
czna, dająca zadowolenie z do­
brze pojętego sojuszu robotni­
czo-chłopskiego!

Wobec tego kto następny?

na roboty do Austrii, gdzie 
oswabadzają go towarzysze.

1 maja 1945 roku widzimy go 
vz pierwszych szei egach prole­
tariatu podczas manifestacji w 
Poznaniu. Osiedla się. na Zie­
miach Odzyskanych w Jędry- 
chowie koło Zielonej Góry. 
Organizuje tu spółdzielnię 
chłopską oraz Koło Polskiej 
Partii Robotniczej i Związku 
Samcpomcy Chłopskiej. Jest 
inicjatorem odbudowy Domu 
Ludowego, organizuje Straż Po-

Niezrozumiałe stanowisko OUL 

w Zielonej Górze

Ch^pi w Raculi czekają

na ursrsztet mechaniczny 
przy Ośrodku maszynowym

Rozwój wsi samopomocowej 
Raculi koło Zielonej Góry, 
bywa od czasu do czasu ha­
mowany przez bezduszne po­
dejście do sprawy wsi jakie­
goś zatwardziałego urzędnika- 
biurokratę.

Przytaczamy konkretne przy 
kłady:

Na Ośrodek Maszynowy po­
trzeba dużych, przestrzennych 
zabudowań. Zabudowania ta­
kie są w samym środku wsi. 
Obecny użytkownik leśniczy z 
Raculi nie chce jednak obiek­
tu opróżnić. Sprawa ta prze­
chodziła szereg referatów, aż 
w końcu utknęła w Referacie 
Osiedleńczym, który ma wska­
zać nowe zabudowania dla 
leśniczego. Ten zabudowania 
tego nie znajduje, a maszyny 
już nadchodzą i nie wiadomo 
gdzie je stawiać?

kłady te wyrabiają przeważnie 
syrop ziemniaczany, nieodzow­
ny przy fabrykacja cukierków.

Poza tym w Witnicy znajduje 
się Państwowy Browar, produ­
kujący ponad 10 tys. hekto­
litrów piwa miesięcznie i Pań­
stwowa Fabryka Kafli, której 
wyroby znajdują duży popyt na 
rynkach centralnej Polski.

Należy z zadowoleniem pod­
kreślić estetyczny wygląd mia­
sta, które odgruzowując obiek­
ty zniszczone brało także czyn­
ny udział we współzawodnic­
twie powszechnym. W ramach 
tego współzawodnictwa dopro­
wadzono do porządku wpływa­
jący źle na higienę miasta rów 
przy ulicy Ścieżka-Rybacka. O- 
czyszczono także rzekę Witni­
cę na długości 2 km, zużywając 
żyzny muł, wydobyty z dna 
rzeczki, do > uprawy 
okolicznych polach 
dach.

Miasto w ramach 
dżetu na rok 1948 

gleby na 
i w ogro-

swego bu- 
wywiązało

się całkowicie, pozostawiając 
na swym koncie ponad 900 tys. 
złotych, co świadczy o oszczęd­
nej kalkulacji, która przy pla­
nowej gospodarce i dalszym jej 
stosowaniu zapewni Witnicy 
stały dobrobyt przy równolegle 
biegnącym rozwoju, (wis)

. TEL. 855

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA 8

DYŻURY APTEK
Apteka „Pod Słońcem" 

Wrzesińskich 29.
Dzieci

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki — 900 i 833, Szpital

żarna, otwiera świetlicę i or­
ganizuje życie kulturalne wsi. 
Swoją działalnością sprawił, że 
gromada Jędrychów jest przo- 
dującą gromadą w powiecie. 
Wchodzi do Gminnej i Powia­
towej Rady Narodowej.

W Powiatowym Zarządzie 
ZSCh obejmuje funkcję inspek­
tora organizacyjnego. Zasługą 
jest jego, że szeregi zorganizo­
wanego chłopstwa na terenie 
powiatu y/zrosły o 50 procent.

Tow. Piwiński jest pełnomoc­
nikiem akcji oczyszczania spół­
dzielni od elementów wrogich 
i spekulantów, zajmuje szereg 
funkcji społecznych, a jako peł­
nomocnik ZSCh do spraw wy­
borów gminnych sprawił, że do 
Zarządu Gminnego ZSCh nie 
wszedł ani jeden kapitalista 
względnie wróg klasowy.

Tadeusz Świtała

Drugi przykład: Przy tym­
że Ośrodku Maszynowym po­
trzebny jest warsztat mecha­
niczny. Pomyślał o tym prze­
widujący kierownik Spółdziel­
ni Gminnej tow. K. Sadowski. 
W Raculi od półtora roku jest 
nieczynny dobrze wyposażony 
prywatny warsztat mechanicz­
ny ob. Domagalskiego. Trzy 
miesiące temu złożono odpo­
wiedni wniosek do OUL w 
Zielonej Górze o przydział na­
rzędzi i obrabiarek z warszta­
tu ob. Domagalskiego i spra­
wa ta nie ruszyła do tej pory 
z miejsca.

Bezduszny urzędnik z OUL, 
którego nic nie obchodzi spra­
wa rozwoju Ośrodka Maszy­
nowego odpowiedział wymija­
jąco, że maszyn przydzielić 
nie można, gdyż ob. Domagal­
ski do tej pory nie zrzekł się 
ich posiadania.

Oznacza to, że chłopi z Ra­
culi nie doczekają się nigdy 
warsztatu mechanicznego, bo 
ob. Domagalski tego nie chce 
i czeka stosownej chwili kiedy 
będzie mógł maszyny wysza­
brować.

To znaczy, że toleruje się, że 
warsztat stoi nieczynny, wów­
czas kiedy potrzeba każdego 
młotka i imadła, bo tak się 
podoba urzędnikom z OUL.

Stanowisko Obwodowego 
Urzędu Likwidacyjnego w 
Zielonej Górze jest co najmniej 
niezrozumiałe!!

illliiilllliliiliillilillilillllllHIilHIIIlillilliilillH)

posiadasz interesującą 
wiadomość z terenu,..

• swojej miejscowości
• zakładu p acy
• swej organizacji

Jesteś świadkiem
• niezwykłego 

zdarzenia

Napisz o tym 
do redakcji

przeczytasz fo 
w swojej gazecie

iiiiiiiiiinniiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimmm

Miejski — 562, Karatka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

GWIAZDKA W D. L. P.
W świetlicy Dyr. Lasów Państwo­

wych odbyła się gwiazdka dla dzie­
ci pracowników, w której wzięło 
udział ponad 150 „milusińskich". 
Dzieci otrzymały paczki ze słody­
czami, a wychowanków przedszko­
la obdarowano dodatkowo zako­
piańskimi pantoflami.

Stroną organizacyjną gwiazdki 
zajmowało się Koło Zw. Zaw. Le­
śników przy udziale tamtejszego 
Koła Ligi Kobiet, (wis)

NIE OPŁACIŁO SIĘ
Funkcjonariusze M. O. na skutek 

złożonego zameldowania przez ob. 
M. Rawskiego, któremu został 
skradziony rower, wszczęli poszu­
kiwania, odnajdując zaginiony 
przedmiot u W. Grancewicza 
(Cieszkowskiego 20). Grancewicz 
tłomaczył się, że rower kupił od 
14-letniego Sarula Janusza.

Rower zwrócono Rawskiemu, a 
amatorów cudzych rzeczy skiero­
wano do Sądu, (wis)

PASERSTWO NIE POPŁACA
Walentyna Kraska zam. we wsi 

Gra lewo dopuszcza ła się przez 
dłuższy okres systematycznej kra­
dzieży zboża ze stodół swvch są­
siadów, sprzedając je następnie ob. 
B. Banasiakowej.

Zarówno złodziejka jak i paser- 
ka odpowiedzą za swe czyny przed 
sądem, (wis)

ZA KRADZIEŻ 
POWĘDROWAŁ DO WIĘZIENIA 
Feliks Chojnacki, bez stałego 

miejsca zamieszkania, dopuścił się 
kilku kolejno po sobie następują­
cych kradzieży.

Skradł on między innymi ob. S. 
Iwańskiemu srebrną papierośnicę i 
parę nowych butów, włamał się do 
mieszkania E. Bakowiczowej, za­
bierając z tamtąd pieczyy.o, szyn­
kę i nakrycie stołowe.

Niepoprawnym złodziejem zajęła 
się M. O. (wis)
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li*® zi ewczyna-motorniczy Nasz program
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Naciśnięcie guzika, szarpnię- ’ ką zaopatrzoną w motor win- J przy tym trzeba uważać na mo 
cle metalowej rączki i przesu- dę sunie w kierunku suszar- ' tor, szczególnie na zakrętach.
warz elektryczny typu Kellera ni. Automatycznie otwierają < W klingi er ni Glinka Górna
rusza po szynach wgłąb hali, się drzwi, ruch kierownicą i wó pod Lubskiem dwie młode ro-

do eie-Drewniane półeczki są ściśle zek z cegłami wjedzie botnice prowadzą motory: Jó­
zefa Gaworek i Regina Paw- 
luszakiewicz. Należą one do 
bardzo nielicznych kobiet — 
motorniczych w Przemyśle Ma 
teriałów Budowlanych.

— A jak dają sobie radę z 
motorami, gdj7 zachodzą jakieś 
usterki? — pytamy z ciekawo­
ścią.

— Ho, ho — odpowiada sta­
ry doświadczony smarownik Jó 
zef Filikiewicz, który około 40 
lat pracuje w cegielniach — Jó 
zia Gaworek każdego technika 
zastąpi. Tak zasmakowała w

tej pracy, że na żadną inną 
przejść nie chce. Posłuchajcie 
co wam o niej opowiem — 
mruga do nas figlarnie — jak 
się zgłosiła do tej pracy, to się i 
„podała za starszą". Nie miała . 
wcale przepisowego wieku na 
motorniczego. Jeszcze jej tam 
coś do 21 lat brakowało.

Życzymy wam powodzenia w 
pracy motorniczych Józefo Ga 
worek i Reniu Pawluszakie- 
wicz! I życzymy wam aby jak , 
najwięcej dziewcząt poszło za : 
Waszym przykładem. Co się 
zaś tyczy nadmiernej młodości > 
to jest wada, z której nie tru- ’ 
dno się wyleczyć...

Z. Myszcynowa

„Przyszedł czas, 
praca wśród kobiet 
pracą całej naszej

kiedy 
będzie 
Partii,

wszystkich organizacji par 
tyjnych — powiedział na 
Kongresie Zjednoczenio­
wym gen. Aleksander Za- 
wadzki. — Nie ma zwy­
cięskiej walki, nie ma 
cięskiego budownictwa so­
cjalizmu bez wciągnęeia 
do tej walki, do tego bu­
downictwa milionów ko­
biet**.

Słów tych słuchaliśmy 
z powagą i wyduszeniem 
w wielkiej sali Politechni­
ki Warszawskiej. Teraz 
przyszedł czas, gdy mamy
te słowa 
życie.

przetwarzać w
Zdajemy sobie

sprawę z tego, że wielkie­
mu zadaniu, które postawi­
ła przed nami Partia, po­
dołamy tylko przy licznym 
udziale kobiet. Wszystkie 
kobiety partyjne winny

załadowane równymi prosto­
kątami cegieł. ;

Przesuwacz elektryczny, przy 
pominający Z wyglądu mewiel

pło ogrzanej komory, 
kilką równomiernych

Jeszcze 
ruchów

Jole 

będziemy się 
zaopatrywali 
w TŁUSZCZE

przy automacie i cegły ześliz­
gują się na półki.

Wózek opróżniony z ładunku 
powraca do wielkiej prasy.

— Powiedz mi Marto, jak bę­
dzie u nas wyglądało zaopatry­
wanie w tłuszcze? Słyszałam o 
jakichś bonach.

— Tu nie ma żadnego proble­
mu, Mario. Bony będą wpro­
wadzone tylko w tych okrę­
gach, gdzie jest brak tłuszczów, 
a u nas w Poznańskim nie jest 
to potrzebne.

— A więc będziemy mogli 
kupować tłuszcze w sklepach 
bez specjalnych ograniczeń?

— Oczywiście. I poza tym 
chciałam Ci poradzić, żebyś 
używała więcej tłuszczów ro­
ślinnych, czyli olejów. Są one 
bardzo zdrowe i smaczne. Nie 
rozumiem właściwie, dlaczego 
u nas tak mało ich się używa.

— No dobrze Marto, ale czy 
wszędzie można dostać olej?

— Tak, Mario, olejów jest 
dosyć, będzie się teraz wyra­
biało jeszcze więcej, a poza 
tym będzie się sprowadzało 
dobre tłuszcze roślinne z za­
granicy.

— Doskonale. Obawiam się 
tylko jeszcze jednej rzeczy — 
źebyśmy przy zakupie słoniny 
i mięsa nie byli zdani na łaskę 
rzeźników, którzy nie zawsze 
postępują sumiennie. Wczoraj 
na przykład poszłam po mięso 
do rzeźnika na ul. Matejki. 
Było bardzo dużo osób i mu- 
siałam czekać cierpliwie na 
swoją kolejkę, chociaż byłam 
zmęczona, bo dopiero co wróci­
łam z fabryki. Raptem weszła 
jakaś wystrojona niewiasta w 
popielatym futrze, Rzeźnik za­
uważył ją, szybko przyszyko­
wał wielką paczkę i usłużnie 
podał ponad głowami czekają­
cych kobiet. „Rachunec^ek pó-

gdzie robotnice formują cegły. 
Lekka jak duch mknie po szy­
nach, aż na zakrętach dech za­
piera. Za pierwszym przesuwa 
ozem postępuje drugi.

— Halo, Reniu — woła mo­
torniczy z pierwszego wozu do 
swego kolegi — maszynisty z 
drugiego. Ile obrotów wykona­
łaś od rana?

— Chyba ze czterdzieści — 
odpowiada wesoło dziewczyna 
motorniczy z drugiego przesu- 
wacza. — Prasowaczki nie na­
dążą naładować.

Wiatr świszczy w uszach i
rozmowa jest utrudniona,

Podobne wypadki zdarzają 
z reguły kilka razy dzień 

nie, a tego być nie powinno.
A. Sawicka

Dwie jasne główki dziecięce 
pochylone są w skupieniu nad 
pończoszkami, naciągniętymi 
na .grzybki4'. Maleńkie palusz 
ki zgrabnie trzymają igły. Ala 
i Maryla cerują. Robią to w 
skupieniu, gdyż przejęte są po 
czuciem własnej powagi.

Często matki starają się u- 
chronić dziewczynki od jakiej- 
kolwięk pracy domowej, oba- 

j wiając się, że może im to zep- 
| suć beztroskie chwile dzieciń- 
? stwa. Obawa ta jest jednak 
! zupełnie niesłuszną. , Dziecko

a chętnie wykonuje wszystkie za

jęcia, które mogą je upodobnić 
do osoby dorosłej. Dla Ali i 
Maryli cerowanie pończoszek 
nie jest wcale nużącą pracą, 
ani przykrym obowiązkiem. 
Dziewczynki zawsze chętnie szy 
ją i gotują dla swoich lalek, 
sprzątają w ich improwizowa­
nych pokojach — dlaczegóżby 
więc bez żadnego uszczerbku 
dla siebie me miały pomóc 
trochę swojej matce? Przy­
zwyczają się w ten sposób prę 
dzej do porządku i samodziel­
ności.

stać się aktywistkami.
Praca wśród kobiet nie

S będzie polegała tylko na 
g wygłaszaniu referatów na 
« zebraniach kobiecych. Eę- 
5 dziemy kobiety wysuwać 
2 na kierownicze, odpewie- 
* dzialne stanowiska. Nie o- 
n bąwiajmy się tego. Nawet 
| jeśli na początku niejedna 
• z nich popełni błąd, nie

należy się zrażać, gdyż 
praktyki zawsze nabiera 
się na podstawie minio­
nych błędów. W związku 
ze zjednoczeniem, począw- 
szy od pierwszych dni 
stycznia przystępujemy do 
reorganizacji Wydziałów 
Kobiecych przy organiza­
cjach partyjnych. Przystę­
pujemy również do akcji 
połączeniowej kół. Musimy 
tego dokonać w ciągu sty­
cznia. Równolegle z tym 
przeprowadzać będziemy 
dokładną lustrację żłób­
ków, przedszkoli i zakła­
dów wychowawczych dla 
młodzieży. Sprawa ta jest 
zagadnieniem ogólnopań- 
stwowej wagi, ale narazie 
jeszcze spoczywa w pier­
wszym rzędzie w ręku ko­
biet. Musimy się z tego 
zadania wywiązać jak naj­
lepiej.

Przełom na odcinku ko­
biecym właściwie już na­
stąpił. Kobiety polskie o- 
budziły się do życia aktyw 
nego. Świadczy o tym u- 
dział kobiet w Kongresie, 
który wynosił w skali o- 
gólnokrajowej 14 proc., a 
w delegacji poznańskiej 25 
proc. Jest to już naszym 
pierwszym zwycięstwem.

Melania Kalutowa
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Ania bawi sie w kojcu
Kojec jest to ogrodzenie] 

drewniane, w bardziej udosko-| 
nalonym wypadku z podłogą i 
na kółkach, w którym umiesz­
czamy starsze niemowlę samo­
dzielnie w mieszkaniu lub na 
śMeżym powietrzu. Chroni on 
dziecko przed zbyt gwałtow­
nym zetknięciem się ze świa­
tem zewnętrznym, pozwala je­
dnocześnie na swobodny roz­
wój ruchów dziecka, na stop­
niowe usamodzielnienie i unie­
zależnienie. O ileż lepiej czuje 
się dziecko w kojcu niż na rę­
ku piastunki lub na podłodze. 
Jednocześnie matka może swo­
bodnie zająć się sprzątaniem, 
gotowaniem lub cerowaniem, 
wyjść bez obawy z pokoju. 
Nigdy nie należy robić z kojca 
straszaka, mówiąc do dziecka; 
„Dzidzia be, pójdzie do kojca".

Często zastępujemy kojec że 
laznym łóżkiem z siatką, jest 
to niepożądane, gdyż niemowlę 
nie powinno się przyzwyczajać 
do bawienia się w łóżeczku,

jednocześnie na zbyt miękki ej 
podporze nie nauczy się cho-
dzić. H. K.

Z wizyta w Domu Akademickim
W Poznaniu są trzy Domy 

Akademickie dla studentek, 
a ponieważ jestem akurat 
na ul. Armii Czerwonej, 
więc wchodzę pod nr 7 — 
na schody Bratniaka i... — 
„Przepraszam, koleżąnko, 
Czy koleżanka mieszka tu w 
Domu Akademickim? — py­
tam napotkaną studentkę, 
która „musowo", jak na stu­
dentkę przystało, jest miła i 
uprzejma.

„Tak, mieszkam tutaj, a 
kog> szukacie, bo nas jest tu 
aż setki — informuje mnie 
usłużnie. — A gdy jej odpo­
wiadam, że chyba właśnie

ki na ścianach, fotografie), 
dostatnio (szafa, szafki, łóż­
ka, stół, krzesła i cztery lu­
stra) i inteligentne lokatorki
(humanistki).

teligentną, rozmowną mie­
szkankę Domu Akademic­
kiego. Uśmiecha się więc z 
aprobatą i prowadzi mnie 
na III piętro do pokoiku, 
który również okazuje śię 
miły.

Jest tu ciepło (kaloryfery), 
przyjemnie (dwie młode 

1 mieszkanki, serwetki, obraz-

W tym miejscu słusznie 
można mi zarzucić stronni­
czość i niesprawiedliwość, 
bo cóż? Ja jestem też huma- 
nistką.

Dogadujemy się więc ła­
two i dowiaduję się, że mie­
szkanki tego pokoiku i in­
nych na pewno też są bar­
dzo zadowolone z tutejszych 
warunków. Miesięcznie — 
dwuosobowy pokój z opa­
łem, światłem itp. przyna- 
leżnościami — kosztuje 450 
złotych. Studentki bardziej 
zagęszczonych pokoi płacą 
naturalnie mniej.

— Czy otrzymuje kole­
żanka pomoc materialną z 
domu?

— Nie — odpowiada moja 
informatorka. — Muszę pra­
cować na życie. Ojciec mój

jest chłopem z kieleckiego i 
trudno mu pomagać jeszcze 
komuś poza domem. Jestem 
pierwszą osobą w rodzinie, 
która zaczyna studia. Star­
sze rodzeństwo przed wojną 
nie mogło nawet marzyć o 
nauce.

— Czy koleżanka godzi ła­
two naukę z pracą?

— Dotąd tak — i dodaje 
zaraz z dumą — a jeszcze na 
przyszły rok mam sprowa­
dzić tu młodszą siostrę i u- 
ścić ją w Szkole Pielęgniar­
skiej.

— Na pewno jesteście cie­
kawi mojej pracy — mówi 
domyślnie. — Otóż mam ok. 
12 godzin tygodniowo lekcji 
w szkole, a oprócz tego ro­
bię śliczne, to jest, przepra­
szam, robię.zwykłe broszki, 
kwiatki z kolorowego mu­
ślinu. To daje mi dużo za­
dowolenia i trochę pienię­
dzy — mówi, pokazując mi 
swe cacka.

Patrzę i stwierdzam, że są 
rzeczywiście prześliczne.

— Jestem szczęśliwa, że 
mogę studiować, zapał mój 
powiększa się jeszcze przez 
to, że po Skończeniu studiów 
znajdę .atwo pracę, o jakiej 
marzę.

— A o jakiej pracy kole­
żanka tak marzy? — pod­
chwytuję.

— O kulturalno-oświato­
wej, Pociąga mnie kierow­
nictwo świetlic, odczyty, or­
ganizowanie planowych im­
prez kulturalnych w małych 
miasteczkach i w najdalej 
położonych wsiach. Dziś 
każdy chłop i każdy robot­
nik pragnący uczyć się i pra­
cować ma wszędzie tak ła­
twy dostęp do wiedzy, że 
trzeba go tylko objaśnić i za­
chęcić.

— To marzenie koleżanki 
spełni się na pównó — mó­
wię, ściskając jej dłoń na 
pożegnanie.

Krystyna Badorówna

Dla każdego ===== 
= coś dobrego

Tort śledziowy
2 śledzie, 15 dkg szynki, 5 dkg 

masła, bochenek okrągły chlęba 
razowego, sos majonezowy lub 
musztardowy, grzybki, korniszony, 
jajko ugotowane na twardo, mar­
chewka.

Bochenek obrać ze skórki i 
ściąć dół, zachowując jego formę. 
Skrajać w poprzek wierzch i dwa 
plastry jak do przekładania tor­
tu. Dobrze wymoczone i obrane 
śledzie przepuścić przez maszyn­
kę, to samo zrobić z szynką. Sma­
rować pierwszą warstwę: masło, 
na to masę śledziową. Przykryć 
plastrem chieba. Druga warstwa: 
szynka pomieszana z resztą masy 
śledziowej. Przykryć wierzchem. 
Całość posmarować grubo sosem 
majonezowym lub musztradowym. 
Ubrać tak jak tort, grzybkami, 
krajanemi korniszonami, jajkiem» 
marchewką wycinaną w gwiazdki. 
Przed użyciem musi stać kilka go* 
dżin w zimnym miejscu.

Sałatka z owoców suszonych
15 dkg.

moreli, 
jabłka.

fig lub suszonych
20 dkg. śliwek, 2 duże
10 dkg. cukru, l/s litra

. wody, kwasek. cytrynowy, 3 dkg 
oczyszczonych orzechów. Figi i 
śliwki zalać ciepłą wodą, dobrze 
wymyć. Figi pokrajać w kostkę, 
ze śhwek wyjąć pestki. Ugotować 
syrop z wody i cukru, zalać su­
che owoce, zostawić na noc pod 
przykrywką. Jabłka obrać, oczy­
ścić, pokroić i dodać do owoców 
na 2—3 godzin przed podaniem. 
Zakwasić do smaku kwaskiem cy­
trynowym, lub sokiem z cytryny, 
ubrać orzechami. .
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na mecz z Finlandia
7. 10. ub. roku w Poznaniu za­
kończył się wysokim zwycię­
stwem Polski w stosunku 12:4.

Na zebraniu zarządu Polskie 
go Związku Bokserskiego, któ­
re odbyło się w piątek, ustalo­
no skład reprezentacji Związ­
ków Zawodowych Polski na
mecz z Finlandią w dniu 25 bm. Pomorzanin

Codzienny dodatek Gamety Poznańskiej w Helsinkach.
Skład ten przedstawia się jia-

Osiągnięcia pitki ręcznej w roku ubiegłym
Najwyższy czas by odmłodzić drużyny

Spotkania międzynarodowe 
koszykarzy, siatkarzy, szczy- 
piorntełów oraz ich koleżanek, 
byłyby niewątpliwie liczniejsze, 
gdyby klasa naszych reprezen­
tacyjnych była wyższa niż.., 
była i jest obecnie.

Koszykarze bez specjalnych 
sukcesów

Przede wszystkim koszykarze 
startowaliby na Olimpiadzie. Że 
tak się jednak stało to tylko 
ich wina. Nie potrafili w de­
cydującym dla nich momencie, 
na Igrzyskach Bałkańskich w 
Sofii wykazać się trochę więcej, 
niż średnimi umiejętnościami-

Przyczyną tego jest w głów­
nej mierze brak systematycznej 
pracy w klubach i okręgach.

Ponadto zawodnicy sami ma­
ło przykładają się do pracy i w 
większości wypadków trenują 
tylko sporadycznie, na krótko 
przed poważniejszą imprezą.

Utworzenie ligi piłki koszy­
kowej wniosło pewne ożywie-
nie. Brak odpowiednich sal nie

nimi egzaminami przed ewentu­
alnym wyjazdem na Olimpiadę 
do Londynu-

Niestety egzamin ten wypadl 
ujemnie. Zawodnicy bowiem o- 
prócz wyżej wymienionych bra­
ków wykazali na Igrzyskach 
Bałkańskich brak ambicji i woli 
zwycięstwa.

Wyniki uzyskane w Sofii (szó­
ste miejsce na 8 startujących 
państw) przekreśliły w zupełno­
ści szanse na udział polskiej 
drużyny w Olimpiadzie.

Koszykarki odzyskują 
przedwojenną pozycję

Chociaż iloóć żeńskich zespo­
łów piłki koszykowej jest b. 
szczupła, to w stosunku do ze­
społów męskich i w zestawieniu 
z drużynami węgierskimi^ cze­
skimi, poziom naszej drużyny 
reprezentacyjnej nie przedsta­
wia się źle.

W roku ubiegłym wyszkolono 
już pewną ilość młodych, zapo­
wiadających się zawodniczek,

ki zgodnie z zakreślonym pla-1 Momentem dodatnim jest sto-
nem i już dzisiaj można stwier­
dzić, że Liga Szczypiomiaka 
zdała egzamin.

W roku sprawozdawczym po­
dzielono Ligę na 2 grupy. Po­
dział taki zarówno ze wzglę­
dów finansowych jak i sporto­
wych okazał się słuszny. Nastą­
piło też. podniesienie i wyrów­
nanie poziomu zespołów ligo­
wych.

Niemniej jednak w zestawie­
niu z innymi państwami euro­
pejskimi, ogólny poziom szczy- 
piorniaka jest u nas ciągle jesz­
cze niski, co wykazały spotka­
nia ze Szwecją (4:19), spotkania 
w Igrzyskach Bałkańskich w Bu­
dapeszcie i z drużyną Espel w 
Polsce.

sunkowo znaczna ilość zawod­
ników młodych i uzdolnionych, 
oraz wzrastające coraz bardziej 
zainteresowanie szczypiornia- 
kiem na Śląsku.

Przykładem zbyt małego za­
interesowania się okręgów 
szczypiorniakiem drużyn żeń­
skich, jest fakt, że na 20 ogrę- 
gów zaledwie tyłko 4 z nich 
posiadają zorganizowane zespo­
ły żeńskie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

pozwolił jednak na
zyskanie tego zainteresowania.

nich sal nie przy czym niektóre z nich z po­
większę wy-; wodzeniem zadebiutowały, jako

Ilość zawodników w zespo­
łach ligowych była nadal ogra­
niczona i właściwie żaden z 
nich nie miał większych rezerw.

Ogólny poziom rozgrywek li­
gowych uznać należy w najlep­
szym wypadku za średni. Dodat­
nim momentem natomiast jest 
wyrównanie klasy zespołów li­
gowych.

Przeważającą większość za­
wodników piłki koszykowej ce­
chuje brak jasnej myśli i natu­
ralności. Ciąży na nich zbytnie 
teoretyzowanie i analizowanie 
zagadnień taktycznych i indo­
lencja strzałowa z równoczes­
nym popadaniem w krańcowość, 
szablon i manierę.

Szczególnie odbijało się to w 
spotkaniu naszej reprezentacji 
z CSR i w Igrzyskach Bałkań­
skich w Sofii, które były ostat-

reprezentantki bądź to w spot­
kaniu z CSR, bądź też na Igzry- 
skach Bałkańskich w Sofii, w 
których drużyna nasza zajęła 
III miejsce ex aeguo z Rumunią,

stępując©: waga musza —
zwycięża ponownie

ke, w. kogucia — Grzywocz, I AOkniaiZCt 
w. piórkowa — Bazarnik, w. * 
lekka — Rodak, w. półśrednia ■
— Chychła, w. średnia — No- 
wara, w. półciężka — Gnat, w. 
ciężka — Stec. Jako rezerwo­
wy pojedzie Kaźmierczak (w. 
półśrednia).

Drużyna odleci do Helsinek

Rewanżowy mecz hokejowy 
między zespołem toruńskiego 
„Pomorzanina" i Włókniarza"
(Z.gierz) przyniósł ponowne 
zwycięstwo drużynie „Pomorza 
nina" w stosunku 2:0 (1:0, 1:0, 
0:0).

samolotem w przeddzień me-1 
czu, tj. w dniu 24 bm. W skład |
ekipy wejdą ponadto: trener 
Stamm oraz dwie do trzech o- 
sób kierownictwa.

Na tym samym zebraniu u- 
slalono również, że międzypań- 
stwowe spotkanie pięściarskie 
Polska — Czechosłowacja od­
będzie się definitywnie w dniu 
22 bm. w Pradze. Mecz roze­
grany zostanie w sali „Lucer­
na". Ostatni mecz rozegrany

Jakie kluby

Wznowienie Odznaki sirznieckim

Imprezy sportowe
w niedzielę
Godz. 10 II runda mi­

Czeshosioiyacia 
nie bierze udziału 

w piłkarskich 
mistrzostwach świata

We wtorek wieczorem obra­
dowała w Pradze Sekcja Pił­
karska organizacji „Sokół" — 
naczelnej magistratury sportu 
czechosłowackiego. Na zebra­
niu tym postanowiono, że Cze­
chosłowacja nie będzie repre­
zentowana w rozgrywkach o mi 
strzostwo świata w piłce noż­
nej, organizowanych przez Bra­
zylię w 1950 roku.

za Węgrami i Czechosłowacją.

piłka siatkowa wzbudza coraz 
większe zainteresowanie

Miarą popularności piłki siat­
kowej może być fakt, że po raz 
pierwszy, od czasu istnienia 
Polskiego Związku Koszykówki 
Siatkówki i Szczypiomiaka w 
rozgrywkach o mistrzostwo Pol­
ski, tak w konkurencji męskiej 
jak i żeńskiej — ze względu na 
dużą ilość startujących drużyn 
(po 14-cie — wprowadzono roz­
grywki półfinałowe.

Bezpośrednio niemal po mi­
strzostwach Polski, siatkarki i 
siatkarze walczyli w Warszawie 
w lutym z reprezentacją CSR, 
wygrywając 3:2, przegrywając 
natomiast w konkurencji mę­
skiej 1:3. Zwycięstwo nad siat­
karkami CSR było więc dużym 
sukcesem.

W Igrzyskach Bałkańskich w 
piłce siatkowej w Sofii Polska 
zajęła w konkurencji żeńskiej 
II miejsce za Czechosłowacją, 
zwyciężając Bułgarię, Jugosła- 
wię, Rumunię i Węgry, zw kon­
kurencji męskiej IV miejsce za 
Czechosłowacją, Jugosławią i 
Bułgarią-
Imponujący rozwój szczyp!or- 

niaka męskiego na Śląsku
Przełomowym momentem w 

historii polskiego szczypiomia­
ka było utworzenie Ligi Szczy- 
piornMka dla drużyn męskich.

Mimo trudnych warunków u- 
dało się przeprowadzić rozgryw-

strzesiw okręgu w piłce 
siatkowej dla drużyn żeń­
skich. Hala Ośrodka W. F. 
— Droga Dębińska.

Godz. 12 — towarzyski mecz 
bokserski Ł. K. S. — War­
ta. Hala Izb Przemysło­
wo-Handlowych. .

Godz. 16 — Czwórmecz pły­
wacki Sanu z udziałem Po­
morzanina (Toruń), Orka­
nu (Krotoszyn) i HCP. 
Pływalnia kryta przy ul. 
Wi orneckiej.

Zarząd Główny Polskiego 
Związku Strzelectwa Sportowe­
go, w związku ze wznowieniem 
Odznaki Strzeleckiej i planem 
pracy sportowej na rok 1949, 
prosi o zarejestrowanie się 
wszystkich przedwojennych po­
siadaczy Odznaki Strzeleckiej 
oraz sędziów sportowych i in­
struktorów zarówno strzelec­
kich jak i myśliwskich.

W zgłoszeniu należy podać: 
imię i nazwisko, obecny a- 
dres, ewentualną przynależność 
klubową a ponadto kiedy, gdzie

i w jakiej konkurencji uzyska­
no Odznakę Strzelecką.

Sędziowie powinni podać: 
stopień sędziowski, ukończone 
kursy, czas i praktykę sędziow­
ską, zaś instruktorzy: ukończo­
ne kursy, czas i miejsce prak­
tyki. Posiadane dokumenty i 
legitymacje prosimy załączyć 
w odpisie. Listowne zgłoszenia 
prosimy kierować pod adresem:
Michał Golański, Warszawa, 
ul. Smulikowskiego 13
do dnia 1 lutego br.

m. 13

Godz 17 dalszy ciąg mi-
strzestw kl. A w koszy­
kówkę.

Godz 19 — mecz bokserski 
Zjednoczeni — Bielamia 
(KaFsz) i mistrzostwo kl. 
B. Hala Izb Przemysłowo- 
Handlowych.

Warta wzmocniona
braćmi Szymurami

Poznańska „Warta“, wybie­
rająca się do Krakowa na 2 
spotkania o mistrzostwo Ligi 
w piłce koszykowej wyjeżdża 
w wzmocnionym składzie z 
braćmi Szymurami, Stanisła­
wem i Edmundem, którzy 
przed kilkoma dniami wrócili

IM?) - ZGODA
Rozegrany w czwartek w Ka­

towicach ostatni mecz I rundy 
Ligi Koszykowej, między łódz-

- Zryw
(Ostrowiec) |5il

Rewanżowe spotkanie pięś­
ciarskie między miejscową „Ko 
roną” a ostrowieckim „Zry­
wem” przyniosło wysokie i za­
służone zwycięstwo drużynie 
krakowskiej w stosunku 15:1. 
Jedyny punkt dla gości zdobył 
reprezentant wagi półśredniej 
Maj, remisując z Dąbrowskim.

ką YMCA a świętochłowicką 
„Zgodą" zakończył się wyso­
kim zwycięstwem YMCA 62:28 
(26:15). Mecz stał na miernym 
poziomie. Szczególnie słabo za 
grała „Zgoda", której zawodni­
cy byli zupełnie niedysponowa­
ni strzałowe. W YMCA najle­
piej wypadli Barczewski, Ula- 
towski i Dowgird. Z drużyny 
„Zgody" należy wyróżnić Wrze 
śniaka. Ko-sze dla zwycięzców 
zdobyli Barczewski 17, Ulatow- 
ski — 14, Żyliński — 12, Do- 
wgird i Maciej-ew^ski — po 8 
oraz Kozłowski — 3, dla „Zgo­
dy" strzelcami koszy byli: Ska­
wiński — 10, Tatarczuk — 7, 
Wrześniak — 5, oraz Girtler, 
Nadorski i Krawczyk — po 2.

Sędziowali ob. ob. Lesiak i 
Rybka. Widzów około 500 osób.

z Niemiec do kraju. Stani­
sław Szymura był już przed 
wojną zaawansowanym ko­
szykarzem i był pierwszym 
rezerwowym zawodnikiem 
olimpijskiej piątki ZZK (Po­
znań).

Skład „Warty“ na spotkanie 
z AZS-em i „Wisłą“ przed­
stawia, się następująco: Szy­
mura Stanisław, Urbanowicz, 
Ruszkiewicz, Dylewicz, Szy­
mura Edmund. Jako rezerwo­
wi pojadą. Pawlicki, Dziel, 
Golimowski oraz junior Kle- 
wenhagen, który wyznaczony 
został do reprezentacji junio­
rów na mecz z Czechosłowa­
cją.

beda grały 
wl kl^ Państwowej

W związku ze zmianą 
struktury organizacyjnej spor 
tu polskiego i zmianą nazw 
stowarzyszeń sportowylch PZ 
PN opracował już normy 
przejścia graczy, które wcale 
nie krępują zmiany barw 
klubowych i niewątpliwie 
przyczynią się do łatwiejsze­
go uregulowania drużyn pił­
karskich po linii pionów.

Natomiast zmiana samych 
nazw jakie dotychczas miały 
kluby Klasy Państwowej i II 
ligi nie spowoduje żadnych 
trudności i PZPN przez to, źe 
nie będzie mógł przy tych 
zmianach uważać je za zmia­
ny zasadnicze nazw co powo­
dowało dotąd automatyczne 
zwolnienie zawodników.

Skład I Klasy Państwowej 
po zmianie nazw klubów wy­
glądałby w tym roku nastę­
pująco:

Związkowiec (Kraków) da­
wna Cracovia, Państwowiec 
albo Kolejarz Kraków (dawna 
Wisła Kraków), Chemik Cho­
rzów (dawny Ruch), Legia 
Warszawa, Budowlani Cho­
rzów — (dawny AKS), Kole­
jarz Poznań, Kolejarz War­
szawa (Polonia W). Kolejarz 
Łódź (ŁKS), Związkowiec Po­
znań (Warta), Budowlani 
Gdańsk (Lechia) i Górnik By­
tom (Szombierki) i Państwo­
wiec Bytom (dawna Polonia 
Bytom).
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nacz. 503-73, sekr. red. 518-87, 
red. ogólny 518-22, dyr. delega- 
gatury 529-36, kolportaż i pre­
numerata 529-27, biuro*ogłoszeń 

529-31, ekspedycja 32-48.
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Komunikat
Zakłady Siły, Światła i Wody w Poznaniu 

podają do wiadomości ,że zarządzeniem Mi­
nistrów Administracji PubXczre.‘ i Ziem 
Odzyskanych z dnia 18 grud.na 1948, usta­
lone zostały dla ; z ii samorządowych, 
produkujących rocznie ponrd :0 milionów 
m’ gazu (a więc również d!a gazowni po­
znańskiej) następujące jednolite ceny za 
zużycie 1 ma gazu:
a) 
b)

cena zasadnicza 13 — Zł

c)

dla lnstytucyj i urzędów państwowych 
oraz jednostek wojskowych 15,— zł 
dla państwowych przedsiębiorstw prze­
mysłowych przy zużyciu gazu dla ce­
lów produkcyjnych: do 10.000 ms mie­

PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

BUDOWLANE
Zjednoczenie 
Poznańskie

Oddział 3 - Budowlany 
przyjmie

INŻYNIERÓW 
BUDOWNICZYCH 
TECHNIKÓW 
mistrzów mur. 
i ciesielskich.

Zgłoszenia Pl. Wolno-
ści 4. Wg7

Klewenhagen ZMP-Posnań
zdobył nagrodę Aeroklubu RP
Ma I zawodach z omowych modeli latających

Na lotnisku na Bielanach pod Warszawą odbyły się, zorga­
nizowane przez ZMP, I zimowe zawody modeli latających szy 
bowców. Na starcie stanęło 75 uczestników, w tym 53 ZMP- 
owców z województwa: warszawskiego, gdańskiego, kielec­
kiego, poznańskiego i śląskiego, dysponujących 98 modelami.

Zawody przeprowadzone były w dwóch kategoriach: mo­
dele szkolne typu „Wiarus" i modele szybowców typu kadłu­
bowego.

Zorganizowane po raz pierw­
szy w porze zimowej, zawody 
modeli latających wypadły do­
skonale zarówno pod względem 
sportowym, jak i organizacyj­
nym. Osiągnięte przez młodzież 
wyniki i wykonane przez nich 
modele wskazują na wielkie 
zainteresowanie modelarstwem 
Mnkąym.

I W zawodach bardzo dobrze 
wypadły członkinie ZMP, które 
mimo młodego wieku (14—17 
lat) stanowiły groźną konkuren 
cję.

Na zawodach demonstrowany 
był po raz pierwszy model sa­
molotu z silnikiem odrzutowym, 
latający zupełnie swobodnie w 
powietrza, koastrukcji młodych

ZMP-owców z Poznania Toma­
szewskiego i Gadomskiego.

Organizacja zawodów była 
wzorowana na bogatym do­
świadczeniu małego lotnictwa 
Związku Radzieckiego, które 
stoi tam na bardzo wysokim po 
ziomie i jest masowym spor­
tem młodzieży.

W klasyfikacji zespołowej 
pierwsze miejsce i nagrodę Ko­
mendy Głównej SP w postaci 
statuetki Ikara zdobyła grupa 
modelarzy, ZMP Rybnik, która 
zdobyła również nagrodę Za­
rządu Głównego Ligi Lotniczej 
dla najlepiej przygotowanego 
techiMcznie zespołu.

W grupie modeli szkolnych 
typu „Wiarus" zwyciężył 
Czwartosz (SP Radom), przed 
Musiałowiczem (ZMP Kielce) i 
Borkowskim (ZMP Radom). Z wy 
cięzca otrzymał również nagro-

dę Zarządu Głównego ZMP za 
najlepszy wynik lotu (6 min. 
52 sek.).

W grupie modeli szybowców 
kadłubowych zwyciężył Fa- 
lencki (SP Warszawa), przed 
Kulsem (SP Warszawa) i Bez- 
kiem (ZMP Rybnik).

Nagrodę ministra Przemysłu 
i Handlu Minca — rzeźba w wę 
giu za najlepsze wykonanie 
modelu w grupie juniorów 
(szkolnej) zdobył Stępień (Ra­
dom).

Nagrodę Aeroklubu R P za 
najlepszą postawę sportową u- 
zyskał Klewenhagen (ZMP Po­
znań).

Nagrodę Żarz. Głów. ZMP za 
najlepsze wykonanie modelu 
w grupie szybowców kadłubo­
wych zdobyła Chrzanowska 
(ZMP Rybnik).

Nagrodę redakcji czasopism 
lotniczych za najlepszy czas 
lotu w grupie modeli kadłubo­
wych zdobył Beczek (ZMP Ry­
bnik).

sięcznie 15.— zł
powyżej 10.000 m* miesięcznie 9.—- zł 
Poza tym Ybowiązuje stała stawka mie­

sięczna od gazomierza w wysokości 75.— zł 
Nowe ceny za gaz stosowane będą od od­

czytów dokonanych do 1. I. 1949, nie obej­
mując zużycia gazu za miesiąc grudzień 
1948 r.

Naczelny Dyrektor Zakładów 
(—) Schmidt

Ogłoszenie 
przetargu nieograniczonego
Zarząd Miejski st. m. Poznania — Wy­

dział I Ogólny ogłasza nieograniczony prze­
targ piśmienny na wykonanie i dostawę 

48 szaf specjalnych do kartoteki 
ewidencyjnej.

Podkładki, warunki ofertowe oraz rysu­
nek szafy można otrzymać w Intendenturze 
Miejskiej — Nowy Ratusz —• pokój 224.

Przy wykonaniu dosstwy obowiązują o- 
gólne przepisy o dostawach i robotach dla 
Gminy miasta Poznania.

Termin składania ofert upływa z dniem 
22 stycznia 1949 r. godz. 10. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 22 stycznia 1949 godz. 11.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
swobodnej oceny i wyboru oferenta jak 
również nie uwzględnienia żadnej oferty 
bez podania powodów.

Naczelnik Wydziału I/A 12

Zagubiono dowód tożsa­
mości 3u4Cl. Przybysz Jó­
zef — Puszcz7xovo, 2'ró-
d.lana ?. Wg6

Wojskowe Przedsiębior­
stwo Budowlane w Po­
znaniu ul. Solna 16a. po­
szukuje zsraz elektro- 
mon e^ów i pomocników.

Poznańskie Zakłady Pa­
piernicze Przedsiębior­
stwo Państwowe, Poznań, 
Pl. Wolności 2 zatrudnią 
natychmiast: 3 kierowni­
ków fabryk (pożądane 
przygotowanie technicz­
ne), 2 księgowych - bi- 
lansistów. Zgłoszenia kie­
rować do Wydziału Per-
sonalnego. Rk.10

Pierze i puch 
skupuje 

„PIÓROPOL“ 
Centrala

Skupu i Sprzedaży 
pierza i puchu

POZNAA, ul. laglelortczyka 
obok b. Forfu Grollmanna 

2534
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Wielki konkurs
„GAZETY POZNAŃSKIEJ

Rozrywki umysłowe (Rebus)

9) J. Kornacki: Oczy i 
10) E. Szelburg-Zarem

piec, 
ręce.
bina: Nasi braciszkowie.

Jak widzicie z samych tytu­
łów książek, nagrody są tak 
piękne, że o każdą warto wal­
czyć!

cennych książkowych

KRZYZOWKA 
„Kolec", Poznań

na najlepszy rysunek dzięcięcy, ilustrujqcy wrażenia z ferii świqłecznych

Ledwo ukazała się zapo­
wiedź wielkiego konkursu na 
^jlepszy dziecięcy rysunek, 
ilustrujący wrażenia z waka­
cji świątecznych, a już zgła- 
®^ją się do nas dzieci, dopy­
tując o szczegóły konkursu. 
^Zainteresował mife konku s. 
bo lubię rysunki z życia” — 
Przyznała się nam jedenasto­
letnia Basia Szczurkówna. — 
»Byłem w święta na Ziemi 
Lubuskiej, więc mam dużo 
Prażeń. Cieszę się, że można 
Narysować cały cykl rysun­
ków, bo na jednym nie mógł­
bym wszystkiego zilustrować” 
— opowiada Mietek Szymań­
ski z Poznania. Niemniejsze 
zainteresowanie wzbudzi na- 
bewno konkurs nasz 1 wśród 
feeci na prowincji.

Jak już wiecie z pierwszej 
Spowiedzi, w konkursie mo- 

wziąć udział każdy, kto nie 
bia więcej niż 14 lat. W jed- 
bym lub kilku rysunkach na- 
ł*ży podać swe najciekawsze 
Przeżycia z zimowych waka- 
cji. Wielkość rysunków obo- 
^tna, najważniejsze jest t®> 
aby były one wykonane na bła 
bm, gładkim, niekratkowa- 
hym papierze — czarnym o- 
tówkiem. A więc nie przysy- 
Ujcie rysunków kolorowa­
nych kredkami ani akwarelek, 
czy toż rysunków wykona­
nych węglem.

Każdy rysunek należy za­
opatrzyć w króciutki opis lub 
tylko tytuł. Nie zapomnijcie 
Rysunku podpisać, podając 
swój adres, wiek, klasę i na- 
zwę szkoły, do której uczęsz­
czacie.

Rysunki można składać w 
redakcji osobiście lub nadsy­
łać je pocztą pod adresem: 
Kedakcja „Gazety Poznań­
skiej”, Poznań, Kantaka 8/9

Dział Rozrywkowy z napi­
sem na kopercie: „Konkurs 
rysunkowy".

Najlepsze spośród nadesła- 
Pyeh rysunków zamieszczano 
będą na łamach naszej gazę-

ty. Jako nagrody przeznacza­
my 10 cennych książek. Oto 
ich tytuły:

1) Najciekawsza podróż z 
dr. Wszędobylskim. 2) H. Sień 
kiewicz: W pustyni i w pu­
szczy. 3) W. Katajew: Samot-

ny biały żagiel. 4) E. Ryss: 
Lenka szuka ojca. 5) J. Gar- 
decki: Było nas trzech. 6) W. 
Wasilewska: W pierwotnej pu 
szczy. 7) G. Mo cinek: W za- 
dymionym słońcu. 8) K. Ma­
kuszyński: Skrzydlaty chło-

Z TEKI KARYKATURY RADZIECKIEJ

Znaczenie wyrazów: poziomo: 
1. część ubioru, 4. rączka do 
obracania wału, 9., piekło u sta 
rożytnych, 11. następstwo winy, 
12. jednostka drogich kamieni, 
14. podarunek, 15. dopływ rze­
ki Kamy, 16. ustępstwo od ce­
ny towaru, 18. wynik przezię­
bienia, 20. zabronienie inaczej, 
21. termin sportowy, 22. pisarz 
polski z XVI wieku, 23. miasto 
w Polsce, 25. mieszkaniec Ara­
bii, 27. patriotyczna pieśń pol­
ska, 28. oprzęd jedwabnika, 29. 
duży garnek.

Pionowo: 1. miasto w Chi­
nach, 2. napój alkoholowy, 3. 
nabiał, 5. dwie różne litery, 6. 
wynalazek ostatniej wojny, 7. 
członek rodziny, 8. rzeka w 
Szwajcarii, 10. przenośny . bu­
dynek, 13. mieszkaniec Azji, 17. 
targowisko, 18. rodzaj łodzi, 19. 
owad, 20, cyfra, 21. wysokość 
punktu nad poziomem morza, 
22. skorupiak,^24. pies, 26. przy- 
imek.

WAZKI
, OLBRZYMY
Znany badacz radziecki J. 

Galewski znalazł niedawno nad 
r^eką Kamą ciekawe wykopa- 
bska, pochodzące sprzed 200 
bilionów Jat. Są to śkamie- 
hiałe odbitki ogromnych ważek, 
0 lozpiętości skrzydeł od 1 do 
LS metra. Owady te przewyż­
szały rozmiarami dała ctóstej* 

bociany. Przypuszcza się, 
ważki-giganty były pierwr- 

szymi istotami latającymi na 
na długo jeszcze przód 

Pojawieniem się latających ja-
s^czurów, oraz ptaków. Rewe- 
l^oyjne wykopaliska przewie- 
^no do Moskwy, gdzie pra- 
cuj^ się nad otworzeniem praw 
^wego obrazu tych owadów.

— Na moim odcinku wszystko zostało przygotowane do kampanii jesienno-zimowej: 1. odbył się zorganizowany odlot 
ptaków, 2. zabezpieczono stuprocentowy listopad, 3 zlikwidowano płynność rzeki, 4. stworzono warunki dla masowego 
spadania śniegu, 5, co się tyczy pewnych braków jak np. zniszczone i niezabezpieczone na zimę piwnice i zabudowania
gospodarcze, drobiazgi te giną na tle wspomnianych wyżej osiągnięć. („Krokodyl")

KTO ZGADNIE?
Na kwadratowe podwórze 

zbrojowni wszedł porucznik z 
oddziałem żołnierzy w celu roz 
stawienia warty. Postawił 
wzdłuż każdej ściany 4 żołnie­
rzy i oddalił się. Po chwili 
przybył kapitan i, uważając, że 
warta nie jest dostateczna, 
wzdłuż każdej ściany umieścił 
5 żołnierzy. Wreszcie na po­
dwórzu zbrojowni zjawił się 
pułkownik i skrytykowawszy 
rozporządzenie swego poprzed­
nika, wzdłuż każdej ściany u- 
mieścił 6 żołnierzy. Jakie było 
rozgrupowanie żołnierzy w pier 
wszym, drugim i trzecim wy­
padku, jeśli wszyscy trzej ofi­
cerowie rozporządzali tym sa­
mym oddziałem, złożonym... z 
ilu żołnierzy?

Rozwiązanie powyższych za­
dań prosimy nadsyłać do dnia 
19. L 1949 r. pod adresem: Re­
dakcja „Gazety Poznańskiej", 
Poznań, ul. Kantaka 8/9 — 
Dział rozrywkowy. Trafne roz­
wiązania, przynajmniej dwóch 
zadań, nagrodzone będą drogą 
losowania, wartościowymi ksią 
żkami.

Łucjan Rudnicki (oj

Sta,fa i Mvna
Matka nie miała obawy, źe się utopię. Nie miała 

Resztą czasu o tym myśleć. Krowa, świnie, gęsi. Sied- 
łfcioro gąb do nakarmienia, oprania, obszycia. Sama 
Wszystko ręcznie szyła i łatała. Chodziliśmy w cajgo- 
Xych bluzach, podobnych z przodu do chłopskiego spen- 
c$rka, a z tyłu — do damskiego stanika z baskinami. 
Spod tej pięknej szaty zwisała poetycznie albo klapa od 
kajtek, albo jeden jej róg, bo nie można było nastar- 
Czyć guzików. W dni chłodniejsze, gdy bluza stała się 
zbyt przewiewna, ubierała mnie matka, za gęsiami, w 
swój barchanowy kaftan. Było lekko, miękko koło szyi 
i ciepło. Ech, nie wrócą już te piękne czasy!

Otóż do szkoły trzeba było przecież chłopaka jakoś 
kaczej ogarnąć. Po namyśle i naradach z babką i kuma­
ki kupiono dwa łokcie ciemnego korclku, z którego 
^liał Hercka uszyć coś ludzkiego. Ze względu jednak na 
to, źe Żyd nic juź od pół rubla opuścić nie chciał, że 

wiadomo było, czy odda resztki, jeśli zostaną, że 
2resztą ten „niszczerz“ i tak i tak wszystko podrze, 
^atka postanowiła sama kostium uczniowski wykonać. 
Wykonała świetnie, na wyrost: szeroko i długo. Nogaw­

ki do ziemi, tyłek z klapą szeroki jak dla szewca, rę­
kawy z modnymi wówczas damskim bufami. Wygląda­
łem rzeczywiście odmieniony, zgodnie z intencją.

Matka w odświętnych szatach, w świeżym białym 
czepku jak do kościoła, prowadziła mnie do szkoły uro­
czyście „za rączkę" niby nieporadnego dzidziusia, a ja 
już dawno drzewo na opał rąbałem.

Nauczyciel, pan Kowalski, uśmiehcnął się przyjaźnie 
i choć izba szkolna była kompletnie zapełniona, przyjął 
mnie i posadził na krawędzi ławy, między najmłodszymi.

— A jeżeli zajdzie potrzeba, niech pan profesor bata 
nie żałuje — cicho, poufnie powiedziała matka, wyco­
fując się z głębokim ukłonem.

Duży pokój szkolny miał formę kątownika. Na jednej 
większej przykątnej mieściły się trzy oddziały, na dru­
giej — oddział wstępny, największy. Stół i tablica stały 
w narożniku. Mimo częstych napomnień nauczyciela 
panujący szmer stale ściszał się i wzmacniał jak w or­
kiestrze. Nauczyciel odbywał lekcje głośno, z każdym 
oddziałem kolejno, a w tym czasie trzy inne — pozosta­
wione były same sobie. Aż dziw, źe w takich warun­
kach, z rosyjskim językiem wykładowym nawet przy 
nauce abecadła polskiego, mogliśmy się jednak czegoś 
nauczyć.

Właśnie rozpoczyna się z „oślakami" nauka czytania: 
Rudnicki], kak twa jo imia?
— No, nie słyszysz? — szturcha mnie kolega, doświad­

czony drugoroczniak. — Odpowiadaj, jak twoje imię.

— Lucjan.
— Otwieczaj polnym priedłoźeniem: Majo imia Łu- 

kian. Pawtari!
Powtórzyłem źle i nieformalnie. Siadłem zawstydzony 

i upokorzony. Pełną odpowiedź na takie pytanie dał 
Franc Klein.

~ Rudnickij, pawtari.
— Moje imia Łukian, gospodin uczytiel.
Była to pierwsza lekcja „sławiesnosti“, której naukę 

chlubnie, zakończyłem dopiero w dwadzieścia lat później 
w 20 halickim pułku piechoty w Żytomierzu pod kierow­
nictwem gef raj terą Głubokiego.

Nie powiem, źebyśmy byli niechętni rządowi carskie­
mu, źe nas polskiej „azbuki“ uczył po rosyjsku. Podo­
bało nam się tó niezmiernie. Nie znałem rówieśnika w 
moim otoczeniu, który by się nie starał władać jakimś 
obcym językiem. Ja sam świetnie operowałem „dermo- 
gą“. Podchodziłem pod okno sąsiada Krochmalskiego 
i krzyczałem:

— Franek! Deri derdzie dermy derna derry derby.
— Derdo derbrze... *
Mówiliśmy prędko, więc nie rozumiały nas matki ani 

siostry, a o to tylko chodziło. Krochmalska oburzała się 
na mnie.

—- Szczeka jak ten pies!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z Poranku artystycznego „Gazety Poznańskiej

Gorące oklaski 1500 osób
POZNAM STOLICA

W pierwszej w Polsce Go­
spodzie Robotniczej w Pozna­
niu odbył się 6 bm. — jak już 
informowaliśmy naszych Czy­

| potwierdziły konieczność organizowania takich imprez
państwa piastowskiego

tętników Poranek arty­
styczny, zorganizowany przez 
dział kulturalny „Gazety Po­
znańskiej4'.

W przeddzień imprezy na­
sze telefony redakcyjne dzwo­
niły bez przerwy. Liczni Czy­
telnicy „Gazety Poznańskiej“ 
zgłaszali się po zaproszenia. 
Niestety nie mięliśmy już ich, 
gdyż wszystkie zostały wyda­
ne wcześniej. Wysłaliśmy, je 
w głównej mierze poznańskim 
przodownikom pracy. Na tym 
miejscu przepraszamy bardzp 
tych wszystkich, którzy po­
winni byli być na‘ naszej im­
prezie, a z braku miejsc nie 
zostali już zaproszeni. Przy 
rozsyłaniu zaproszeń zależa-

miłego spędzenia czasu.
* * *

Inny stolik. Siedzi przy nim 
grupa robotników z Zakła­
dów „Stomil44 na Starołęce.

— Jeszcze nie pamiętam, 
aby kiedykolwiek jakaś gaze­
ta urządziła w Poznaniu po­
dobną imprezę — mówi tow. 
Leon Stachowiak z działu ro­
werowego.

— Mało taki poranek urzą­
dzić — dodaje zaraz Stefan 
Stachowiak, dawny robotnik 
wysunięty dziś na stanowisko 
kontrolera produkcyjnego, ale

„Gazeta Poznańska* zorgani­
zowała go bardzo dobrze.

— Podoba mi się atmosfera, 
jaka panuje na sali „Gospody 
Robotniczej44. Robotnicy, u- 
rzędnicy, przedstawiciele 
władz, partii — wsźyscy ra­
zem — stwierdza tow. Maria 
Rusinek.

* * *
— Spotykamy towarzyszkę 

Adelę Bartkowiakównę, przo­
downiczkę pracy, naszą ko­
respondentkę fabryczną z Fa­
bryki Korków w Poznaniu.

— Jak widzicie impreza

zorganizowąna przez Was cie- 
sz^ się takim powodzeniem 
wśród świata pracy, że nawet 
dla nas miejsc nie starczyło i 
muszę stać...

— Trzeba było przyjść 
wcześniej.

— Mam jednak pewne ży­
czenia pod adresem redakcji. 
Pierwsze, aby podobne impre­
zy urządzała częściej, po dru­
gie — aby w jeszcze (!) więk­
szej sali.

ło nam na tym, aby 
ło je jak najwięcej 
ków.

Poranek rozpoczął

otrzyma-
robotni-

stę punk
tualnie o godz. 12. Część 
pierwsza miała charakter po­
ważniejszy. Bardzo pięknie 
deklamował w niej wiersze 
polskich poetów rewolucyj­
nych Norbert Nader. Świetny 
wiersz Swietłowa „Grenada44 
recytowała Manuela Kierni- 
kówna z Teatru Nowego. Wy­
stępy śpiewaków: Mieczysła­
wa Wojnickiego (m. in. „Ku­
jawiak44 Wieniawskiego) i ar­
tystki Opery Poznańskiej 
Krystyny Kostalówny (m. ?n. 
„Prząśniczki44 Moniuszki) były 
gorąco oklaskiwane.

W części drugiej — weso­
łej — najbardziej , podobali 
się Krystyna Wodnicka, zna­
komity komik Władysław 
Walter, Zenon Laurentowski 
j Aleksander Gajdecki, któ­
rzy wykonali szereg dowcip­
nych monologów, parodii itp. 
Do największych aktrakcji tej 
części należało solo organko- 
we w wykonaniu A. Gajdec- 
kiego i doskonała parodia or­
kiestry symfonicznej pomysłu 
Z. Laurentowskiego, który 
jest świetnym jej odtwórcą.

Tło dla artystów stanowił 
pierwszorzędny zespół mu­
zyczny „Melodia44 pod batutą 
Floriana Florkowskiego. Przy 
fortepianie znalazł się podczas 
poranku znany pianista i 
kompozytor Witold Buchwald.

Przy tej okazji pozwalamy 
sobie wszystkim artystom je­
szcze raz serdecznie podzię­
kować za bezinteresowny u- 
dział w imprezie. Specjalnie 
duży wkład pracy był popu­
larnego artysty Zenona Lau­
rentowskiego, w którego rę­
kach spoczywało kierownic­
two artystyczne imprezy.

Tow. Eugeniusz Magdziarek 
z KM PZPR jest jedynym 
mężczyzną w licznym gronie 
niewiast. Sądząc . z jego mi­
ny — z faktu tego jest zado­
wolony.

— Program doskonały. U- 
względnia część rozrywkową, 
obok poważniejszej. Szczegól­
nie miło było nam usłyszeć 
wiersze rewolucyjnych poetów 
proletariackich.

Bardzo dobrze wyrażali się 
również m. in. o naszej im- 
nrezie czołowi przedstawicie­
le KW PZPR, przew. Woj. Ra­
dy Kultury — dr M. Szałagan, 
naczelnik miejskiego Wydz. 
Kultury i Sztuki — tow. A.' 
Lenica, oraż przedstawiciele 
innych pism poznańskich.

Zespół pracowników Muzeum 
i Instytutu Prehistorycznego od­
krył w roku 1938 na Ostrowiu 
Tumskim ciekawy zabytek ar­
cheologiczny. Jest to 20 m. sze­
roki wał ochronny zbudowany 
około drugiej połowy X wieku. 
Niezwykła konstrukcja tego wa­
łu, nie mająca równej sobie 
wśród odkopanych wałów w in­
nych krajach słowiańskich po­
zwala przypuszczać, że ówczes­
ny gród był wybitnym ośrod­
kiem w dobie tworzenia się 
Państwa Polskiego. Istnieje hi­
poteza, że Poznań był w latach 
950—980 stolicą Państwa.

Instytut Prehistoryczny, kon­
tynuując przerwane wojną ba­
dania ustala obecnie zasięg o- 
sadnictwa w ówczesnym gro­
dzie. W najbliższym czasie jak 
nas informuje dr Hensel, znany 
prehistoryk — Instytut rozpocz- 
nie badania nad zabytkami ar­
cheologicznymi i nad zagadnie­
niami społeczno-ustrojowymi z 
połowy X i XI wieku- Niestety 
praca posuwa się powoli z bra­
ku odpowiednich funduszy.

Nie tylko praca badawcza jest 
celem Instytutu. Ścisły kontakt 
z prehistorykami całego świata, 
a zwłaszcza krajów słowiań­
skich umożliwia wymianę kul­
turalną.

Instytut współpracuje z wy­
bitnymi uczonymi radzieckimi, 
a szczególnie z prof. Tretiako- 
wem. Ostatnio Akademia Nauk 
ZSRR zamówiła 50 egzemplarzy 
rocznika „Slavia Antigua", po­
święconego badaniom wykopa­
liskowych na terenach Słowian.

W roczniku tym, redagowa­
nym przez dr. Hensla .piszą zna­
ni prehistorycy polscy, czescy, 
bułgarscy i inni.

W przyszłym miesiącu, w ra­
mach wymiany kulturalnej pol­
sko-czeskiej wyjeżdża na wy­
kłady do Brna prof. dr Kostrze- 
wski.

Z siedziby Instytutu przy ul* 
Kantaka 2 dowiadule się cały 
świat o istnieniu wysokiej 
przedhistorycznej kultury pol­
skiej. (r)

JAN MROZINSKI ŻNIWO KONKURSU
na pomnik Mickiewicza w poznaniu

Miejscem, na którym prze­
widziane jest ewentualne u- 
stawierue pomnika Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, jest 
plac pomiędzy Zamkiem a 
Collegium Minus. Tędy przez 
ul. Armii Czerwonej kierują 
się wszystkie pochody, tu od­
bywają się defilady wojsk, a 
w warunkach konkursu prze­
widziane jest ustawienie na

rzając w ten sposób przeciw­
wagę do ciężaru wieży zam­
kowej.

Taką 
projekt 
Pomnik

koncepcję posiada 
Nr 18 (I nagroda), 
zbliżony do gmachu

tle pomnika trybuny dla
władz. Artyści stający do

CO MÓWILI GOŚCIE
Podczas Poranku przepro­

wadziliśmy rozmowy z nie­
którymi gośćmi. .

— Cześć towarzyszu! Jak 
Wam się podoba nasza im­
preza?

Towarzysz Feliks Pieterek, 
przodownik - spawacz z 
Warsztatów Kolejowych w 
Poznaniu, lekko się uśmiecha.

— Co się nie ma podobać. 
Humor jest doskonały, pio­
senki, recytacje... Do teatru 
nie mam sposobności iść tak 
często, więc poranek dzisiej­
szy jest dla mnie prawdziwą 
rozrywką. Jako stały czytel­
nik „Gazety Poznańskiej44 je-

Zycie artystyczne
w powiecie chodzieskim

Powiat chodzieski posiada w 
tej chwili już około 40 ośrod­
ków artystycznych, kierowa­
nych przeważnie przez nauczy­
cielstwo. Najważniejszym wy­
darzeniem sezonu teatralnego 
było ostatnio wystawienie .Kra­
kowiaków i Górali” przez ze­
spół chóru „Halka", które spo­
tkało się z pełnym uznaniem
przedstawicieli Kuratorium

stem wdzięczny redakcji 
bezpłatne umożliwienie

za

Szkolnego w Poznaniu.
Ruchliwy zespół teatralny po­

siada również Związek Prac. 
Zjedn. Energetycznego, który 
w tej chwili wystawia sztukę

nam Fredry „Gwałtu, co się dzieje"

na scenach sąsiednich powiatów 
ciesząc się uznaniem publiczno­
ści.

W Chodzieży znajduje się o- 
becnie również siedziba od­
działu Zw. Zaw. Artystów Re- 
wiowo - Cyrkowych, którego 
członkowie występują na tere­
nie powiatu: chodzieskiego, piń 
skiego czamkowsklego, obornic­
kiego i wągrowieckiego. Zespół 
posiada doborowych komików 
i kuplecistów, tancerzy teatrów 
warszawskich oraz niezrówna­
nych akrobatów klasycznych.

(Ko)

konkursu mieli do rozwiąza­
nia trzy zagadnienia: rzeź­
biarskie, architektoniczne i 
urbanistyczne

Jak więc przedstawia się 
plan sytuacyjny? Z jednej 
strony olbrzymi masyw Zam­
ku z dominującym nad pla­
cem pionem wieży, z drugiej 
o wiele lżejsza architektura 
neorenesansowego Collegium 
Minus. Olbrzymie te budowle 
leżą na osi ul. Armii Czerwo­
nej, w tyle na osi skośnej pu- 
sta przestrzeń zakończona 
gmachem Opery.

Już samo wkomponowanie 
pomnika w tak rozległy nie­
spokojny teren, bez żadnego 
zdecydowanego oparcia, bez 
odpowiedniego tła architekto­
nicznego, to zadanie wyjątko­
wo trudne, tak, że konkurs 
obecny jest chyba pierwszym, 
który nastręcza tak wielkie 
trudności do pokonania.

Jako jedynie celowe urbani­
stycznie rozwiązanie należy 
uznać to, w którym projekto­
dawcy ustawiają pomnik po 
stronie Collegium Minus, stwa

Collegium Minus, ustawiony 
na lekkim podmurowaniu, jest 
tym samym pojęty jako osob­
ny element architektoniczny. 
Jest on na tyle zbliżony do ul. 
Armii Czerwonej, że na pod­
murowaniu może być umie- 
szczona trybuna.

Z tego samego założenia wy 
szli autorzy projektu Nr 7 
Pomnik cofnięty nieco ku ty­
łowi, naprzeciw wejścia do 
Collegium Minus (nie do Au­
li) posiada jako tło tę budo­
wlę i jest z nią jeszcze bar­
dziej ściśle złączony niż to 
mamy w projekcie Nr 18. 
Przyczynia się do tego pod­
murowanie łączące budynek,
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„To mój sposób grania"
Po powrocie z Berlina wpadł 

Chopin w wir gorączkowej, 
twórczej pracy. Komponuje ma­
zurek za mazurkiem, poloneza 
za polonezem. Trudno go oder­
wać od fortepianu. Nie dba ani 
o wytchnienie, ani o wypoczy­
nek. Jedynie troskliwość matki 
wkracza w te godziny twórczo­
ści Chopina, który niechętnie 
odrywa się wtedy od klawia­
tury, by zasiąść do posiłku.

Wieść o nieprzewidzianym 
koncercie w Sulechowie roze­
szła się po całym kraju. . Ze 
wszech stron domagano się 
koncertów Chopina. Lecz ojciec 
genialnego muzyka postanowił 
swego syna wysłać do stolic 
europejskich. Długo radzono w

Zadecydowano9w reszcie, źe ml o- 
dy geniusz powinien wystąpić 
w ówczesnej stolicy muzyki, 
we Wiedniu. Zresztą sam Fry­
deryk jest tego zdania; prze-
cięż powiedział: „Co z tego, 
mnie tu chwalą, ale co na 
powiedzą we Wiedniu, albo 
Paryżu".

A więc Wiedeń. „Miasto

że 
to 
w

u-
muzycznione, miasto wytraw­
nych znawców i krytyków". 
Chopin, przebywając w War­
szawie, nie wiedział wcale, że 
nad Dunajem wiele już o nim 
słyszano. Wszak nazwano go 
tam „gwiazdą Północy".

Jest godzina siódma; Dunaj 
łagodnie toczy swoje fale w 
resztkach blasków zachodu.

kowe przyjaciół co do wyboru Wielka sala w teatrze u wylo­
towej stolicy, która pierwsza tu Kaerthnerstrasse wypełniona 
powinna usłyszeć Fryderyka, jest publicznością, która już

niejednokrotnie oklaskiwała 
wspaniałego Beethovena. Kon­
cert młodego muzyka jest nie­
spodzianką dla wszystkich. Cho­
pin zmuszony jest do improwi­
zowania i odnosi sukces nie­
zwykły, niepamiętny w tym 
mieście, które stawiało zawsze 
wielkie wymagania co na j sław-

niejszym nawet artystom. Zwy­
kle bardzo ostrożni krytycy 1 
znawcy widzą w Chopinie wiel­
kiego następcę Beethovena. En­
tuzjazm publiczności przyjął 
Fryderyk godnie, Cieszył się, 
że tym samym odniósł sukces 
dla swego kraju i rodziców.

Po tym pierwszym koncercie 
(11 sierpnia 1829) Wiedeń żyje 
Chopinem, Liczni już entuzjaści 
jego muzyki domagają się stale 
nowych koncertów. Najbardziej 
urzekł wszystkich swoim Ron­
dem Krakowskim no fortepian i 
orkiestrę.

Jedno tylko. Najgorętsi wiel 
biciele Fryderyka ostrożnie wy­
suwają zastrzeżenie, źe gra za 
cicho i za delikatnie. Cóż im 
wtedy odpowiada geniusz? „Ale 
to mój sposób grania'1.

Bo inaczej nie chciał grać 
ten, którego muzyka ma dźwięk 
srebra i miękkość aksamitu, 

t h. n.

II nagroda na konkursie w 
Poznaniu, Projekt artysty 
rzeźbiarza St, Horno Popła­

wskiego

pomnik 1 miejsce na trybunę 
— umieszczoną na osi pomni­
ka — w jednolitą całość. 
Przed pomnikiem zaprojekto­
wany osobny plac wyłożony 
płytami, a reszta terenu, W 
kierunku Opery, uległa rów­
nież zupełnemu wyrównaniu. 
Projekt ten śmiały i radykal­
ny, umieszcza pomnik w zam­
kniętej kameralnej przestrze­
ni, a tym samym wyodrębnia 
go.

Jeżeli chodzi o rzeźbiarską 
realizację pomnika to najbar­
dziej oryginalny i emocjonal­
nie działający jest projekt 
Nr 1 (II nagroda). Ta wysmu­
kła postać trzymająca w rę­
kach księgę ma w sobie coś i 
wieszcza, z proroka narodu. 
Wykonanie figury wykazuje 
duże wartości rzeźbiarskie w 
monumentalnym potraktowa­
niu bryły, ujetej w rzuty du­
żych, estetycznie działających 
płaszczyzn. Niestety rozwią­
zanie urbanistyczne projektu 
jest chybione. Pomnik usytu­
owany obok pionowego masy­
wu wieży ginie przytłoczony 
jej ciężarem.

Wybitne wartości rzeźbiar­
skie cechują figurę projektu 
Nr 18, zwłaszcza w części dol­
nej (udrapowanie szat i wy­
sunięcie ku przodowi nogi) — 
również pełna wyrazu jest 
głowa; natomiast niezbyt 
szczęśliwe — wydaje się być 
połączenie zgiętej w łokciu 
ręki z głową.

Mickiewicz przedstawiony 
jest w momencie zadumy, za­
myślenia. Czy jednak taka 
koncepcja poety jest najbar­
dziej właściwa? Czy to jest 
Mickiewicz, niestrudzony bo­
jownik o sprawę wolności lu­
dów? Chwile obecne poza tym 
pełne dynamiki dziejowej, zda 
ją się wymagać silniejszego 
wyrazu.

Tak właśnie wydaje się» 
pragnął pojąć Mickiewicza 
autor projektu Nr 7; uległ je­
dnak zbytniej przesadzie ’ 
afektacji. Bardziej opanowa­
na i również jako rzeźba war 
teściowa, jest figura poety 
w projekcie Nr 2 (III nagro­
da) — jednakże uplasowana 
na osi gmachu Opery znalazła 
się w centrum pomiędzy dwo­
ma nierównymi ciężarami- 
wieżą Zamku i Collegium Mi­
nus Nie można na koniec nie 
zwrócić uwagi na pracę od 
znaczonej IV nagrodą Rzeź­
ba figury wartościowa, pojęta 
może najbardziej oryginalnie, 
jest wyrazem nowoczesnych 
prądów w plastyce — za ma­
ło jednak w niej Mickiewicza.


